
jji-«jAit?.:̂ vHi * ■», i i ,  r* &'. & & &  *-\ .«>,*.&&& '̂:,-v.̂;: &*!&&& Nfllcźyfość poczt owft opłftconft ^otówk^»

N r.  126 L w ó w ,  sobota 3 czerwca 1933 R o k  X V I
/.ta..

I M I E N N I K .  
LUDOWY
ORGAN P O L S K I E J  P A R T J I  S O C J A L I S T Y C Z N E J

C E N A  P R E N U M E R A T  Yi
Wis Lwowie mlesięczoie . i i  4'50 Cen*
b dostawą do domu . . • 6‘— MM B
na prowincji......................  S"-*> a J
ca granicą . . . . . .  .  8'— % w ©  8 X y

i eg*, pojedya. 
całej Polsce

NAKŁADEM LUDOWEGO SPÓŁDZ.TOW. WYDAWNICZEGO WE LWOWIE 

REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA: LWÓW. U L  SYKSTUSKA L  21. 

T e l e f o n  nr .  24. — C z e k  P. K. 0. N r . 142.176.

„P r z e r o s t  demokracji" a nowa konstytucja
Wedle zapowiedzi p. premiera Jędrzejewi- 

cza zmiana konstytucji nastąpi pod kątem wi­
dzenia „unikania błędów i słabości, zniekształ­
conej demokracji parlamentarnej", czyli1, że 
„iprzerost demokracji", który ma być zmamie­
niem obecnie obowiązującej konstytucji, zo­
stanie obcięty do właściwych rozmiarów.

Słvszymy to już od r. 1926 i widzimy prak­
tyczne — poza Konstytucją — realizowanie 
tego hasła czy pragnienia. Czy się powie 
„przerost demokracji", czy „zaduze nieprawo­
ści" — na jedno to wychudzi, mianowicie na 
stworzenie takiego ustroju, w którym oarla- 
ment byłby tylko przyczepkiem dio silnegc 
prezydenta i do górującej władzy wykonaw­
czej Nad wykombinowaniem takiego ustroju 
pracowała specjalna komisja BB na tzw. wie­
czorach czwartkowych przez dwa’ lata, a co 
się nie udało za rząidów trzech premierów, 
tego podejmuje się dokonać obecny czwarty 
i to w ten sposób, że — wedle komentarzy 
prasy sanacyjnej — nowa konstytucja nń bę­
dzie się opierać and na tezach, ani na wypra- 
cowaniach pp. Cara, Makowskiego i Paschal- 
skiego.

P. premjer Jędrzejowi ci, nie zdradzając ta­
jemnicy, miką będzie przyszła konstytucja w 
szczegółach, dał jednak ogólny jej zarys w sło­
wach „konstytucja nasza oprze się ma osta­
tecznej podstawie tekstu pisanego, potwier­
dzonego przez, praktykę życiową". Z reguły 
w krajach zarażonych „przerostem demokra­
cji", dzieje się odwrotnie; tam robi się konsty­
tucję jako wynik istniejących potrzeb i w prze­
widywaniu, że potrzeby życiowe albo ją za­
twierdzą, albo doprowadzą do rewizji. Ponie­
waż jednak u nas wszystko ma być oryginal­
nie, inaczej niż gdzieindziej, zrobi się konsty­
tucję tak, że wpisze się dn niej wszystko, co 
życie — t. j. siedmioletnia era sanacyjna — 
nakazało jako dla niej potrzebne Innem"', na­
szemu rodowiiteimi słowy: wszystko, co do­
tychczas robiło się w drodze „interpretacji" 
czy „luzów", zostanie w konstytucji potwier­
dzone jako wyrosłe z życia tal:, że puzostanie

jeszcze miejsce na „nowe interpretacje i luzy, 
ile-że życie przecież nie stoi nu miejscu...

Wszystko to nie jest ani nowo, ani ciekawe. 
Przyzwyczailiśmy się już do dosadniejszych 
określeń obecnej konstytucji, wobec czego e- 
legamckie słowa — o treści nie mówimy — 
szefa rządu nie mogą wywołać ani zdziwienia, 
ani krytyki. Choazi o inne słowa — otwarcie 
mówiąc — niezwykłe, szczególnie w ustach 
p. Jędrzejewicza jako jednego z filarów obec­
nego . eżimu. P. Jędrzejewicz zapewniał pa­
nów z BB, że „potrafimy uniknąć błędów i slai- 
bości dyktatury,, która nigdzie a tembardziej w 
kraju o tak wielkiem pocz-ucdu wolności jak 
Polska, nie może dać na dłuższy dystans isto­
tnego scememtowania społeczeństwa". Niema 
co mówić, nieiada sztuka w jednem zdaniu ze­
brać tyle sprzeczności Esencjonalne pytanie: 
mamy w Polsce dyktaturę czy nie mamy, mo­
że każdy interpretować, jak mu się podooa. Bo, 
nie mówiąc wprost o jej istnieniu ani jej nie 
przecząc, powiada się ogródkami, że przyszła 
konstytucja nie będzie zawierać biędów i sła­
bości dyktatury.

Nie można mieć pretensji do 'wybitnego 
przedstawiciela obozu sanncyj ;gc, aby pro­
sto z mostu odpowiedział na tak delikatne pyT 
tamę.

Ale ciekawszą jest rzeczą, że jednej tylko 
rzeczy p. premjer nie powiedział, mianowicie 
iak zamierza przepi owadzić uchwalenie kon­
stytucji w obecnym Sejmie wobec znanych sto 
sunków większościowych. Można hiadać nad 
przerostem demokracji parlamentarnej, ale je­
żeli niema dyktatury — jak mówi p. premjer 
— musi się z tą demokracją liczyć, ta zaś uja­
wnia się w cyfrach, które nie są korzystne dila 
przeprowadzenia tego dzieła. Ano, zobaczy­
my Nadzieje na „dywersje" jeszcze całkiem 
widocznie nie znikły. A może raczej, o czern 
się na ucho mówi, inny Sejm z wystarczającą 
liczbą głosów za zmianą konstytucji? Wszyst­
ko jest przecież ! możliwe i konieczne, jeżeli się 
chce dokonać wielkiego dzieła, zapowiadanego 
od lat siedmiu i dotąd stojącego w miejscu.

P. Jędrzejewicz o wolności i oszczędności
Chociaż p. premjer Janusz Jędrzejewicz wy­

głosił był swoje czwartkowe przemówienie w 
lokalu klubowym BB — nie miało ono charak­
teru towarzyskiego, intymnego — jaki w Kra­
kowie nip utarł się na czwartkowych obiadach 
„Czasu", kiedy do słowa, wyjaśniającego sy­
tuację, dochodzi ta lub inna miarodajna osobi­
stość, przybyła z Warszawy. Bynajmniej. Pan 
pi emjer odrazu wskazał, że chwila jest oso- 
bliwia 1 z pierwszych słow znać było, że bę­
dzie to rodzaj expose nie w pełnej dekoracji 
sejmowej, lecz w kulisach klubowych.

Zresztą BB — to właściwy gospodarz Sej­
mu, iak wyjaśniał tę sprawę w „Czasie" je­
den z posłów blokowych, p Rudziński.

Wobec tego — pozwoli p. premjer (a sądzi­
my, że i .p. cenzor po dżentelmeńsku nie prze­
rwie dyskusji) iż poruszymy parę momentów 
tej mowy.

Tak samo, jak p. Stpibzyński w Krakowie,

położył p. premjer nacisk na to, że Polska nie 
ma nic wspólnego z dyktaturą, z jej błędami 
i staibizn-ami — na to jest w Polsce za wielkie 
poczuc:e wolności. Tu p. premier myślowo 
niewątpliwie zapuścił się w krainę hitleryzmu. 
Jaskrawość wystąpień hitlerowskich i wogóle 
jaskrawość wydarzeń powojennych powodu­
je, że, za sprawdzian w zbyt wielu wyrad- 
kach bierze się odrazu formy monstrualne. 
Dlaczego z pojęciem dyktatura ma być zwią­
zany obraz najdalej posuniętego aoaszostwa? 
Dlaczego dźwięk tego wyrazu ma posiadać ja­
ko oddźwięk — łoskot rozbijanych łomami 
wystaw sklepowych? Dlaczego musi dykta­
tura nastręczać wizję nieustającej mordowni, 
Diaczego poić ma swoich przeciwników wszy­
stkiemu mętami zezwierzęcenia, aby ich męki 
pomnażać? Dlaczego fundamentem jej progra­
mu miałyby być ooigromy0 

Oto jeden dyktator starożytności Juljusz Ce­

zar np. nie uznałbv za swego ucznia pozujące­
go nań MussoUniego. — Na Hitlera patrzałby, 
jak na dzikiego barbarzyńcę. A Cezar urodził 
się otorągio 100 lat przed Chi ystusem. Prze­
kroczył Rubikon, ale nie przekroczył granic 
człowieczeństwa.

Już komentując słowa p. Stpiczyńsfciego o- 
swiadczyli&my, że nie chodzi nam o spór, jak 
prawidłowo nazywać należy ustrój pomajowy 
w Polsce. Ale żadna nazwa nie usprawiedli­
wiałaby naśladowania nitlerowskiego wzoru.

Na kartach histurji okolicznością łagodzącą 
dla Hitlera będzie to chyba, że N:emcy z me- 
gatomańsidch wyżyn strącone zostały w prze­
paś/ klęsk i upokorzeń, że krew zalewała im 
mózgi że człowiek o piersi skrojonej nie na 
.niaię Fidjasza, ale jakiegoś śmiałka z Kocye- 
nik mógi wstrząsnąć tym narodem i zdobyć 
17 miljonów głosów!

Słyszeć za soną „heii" 17 miljonów — to 
mogło oszołomić przecie!

Ale powróćmy dio właściwego tematu: p. 
Jędirzejewciz oświadczył, że jest przeciwni­
kiem tylko „zniekształconej demokracji parla­
mentarnej" A więc w stosunku do demokracji 
odbywa się tylko pewien zabieg ortooedyczny, 
czy kosmetyczny, aby ów przerost usunąć. 
P. Jędrzeje ulica, jako chirurg, nie chce jej 
uśmiercić, pragnie jej nadać tylko bardziej 
wiotkie kształty.

I w innej dźiedzimie, mianowicie: wydatków 
— oodkruślił premjer swoje zamiłowanie do 
os hności, co w tym dziale określił wyrazem 
os? /itiość. Tę oszczędność przypisał przy- 
tem i wszystkim gabinetom pomajowym. Tu 
może zanadto kurtuazyjnie. W  przedkryzyso- 
wych łanach może tej ostrożności nie zacho­
wywano. Świeżo ukończony proces budowla­
ny wykazał, jak jego „bohater" mógł „a di- 
scretion" czerpać z funduszów państwowych. 
Miał taką wygodę, jak mieszkaniec kormortra­
wę j kamienicy: pieniądz spływał doń jak wo­
da — za przekręceniem kurka. Nim zaczął bu­
dować mógł z zaliczek zmontować „poważną" 
spółkę budowlaną i zaopatrzyć ją w dosta­
teczne wadjum. Ale, jak wyraziliśmy, p. pre­
mjer chciał widocznie przez koleżeństwo i nie­
chęć mówienia tylko o sobie nastroje kryzy­
sowe przenosić, i na momenty wcześniejsze.

P. premjer, pjówiąc o oszczędności, oświadL 
czył, że w razie koniecznym może onfl pocią­
gnąć za sobą i bolesne ofiary, celem utrzyma­
nia podstaw naszego życia gospodarczego. 
Zbadać przyszłość jest trudno, ale już dzisiej­
sza chwila mnoży aż nadto troski, wyrastają­
ce przed’obywatelami1. Więc nawet w sprawach 
drugorzędnych nie należj" ich przeciążać.

Może dziś właśnie p. pi emjer objąwszy od­
powiedzialność szerszą i mając przed sobą ho­
ryzonty szersze, niż te, kitore posiada minister 
resortowy, nie będzie obstawał przy takich 
zmianach, uderzających w wypróżnione kie­
szenie szerokich warstw ludności, jak owo 
skomplikowane umundurowanie młodzieży 
szkolnej, na które rozlegały się skargi rodzi­
ców nawet w prasie sanacyjnej. Nie uzna chy­
ba p. premjer, że to „pospolitość skrzeczy", 
gdy on ma „większe ambicje dziejowe". Ale 
p. Jędrzejewicz, jako premjer roztacza tylko 
słowa, a jako minister oświaty żąda luksusor 
wych wydatków.



2 Nr. 126. Sobota, 3 czerwca 1933 r.

Hist ryczpy zw rot w  Ameryce
O zadaniach prole tarjatu amerykań­

skiego w  obecnym momencie referował 
profesor chicagowskiego uni iversytetu, 
di. Pau/l Douglas. Obok uchwał, trzeba 
budować organizację farmerów i robot­
ników przemysłowych i pracowników 
umysłowych. Ze względu na specyficzne 
warunki amerykańskie prof. Douglas ra­
dzi postajpić według wzoru angielskich 
robotników i stworzyć: Amerykańską
Partję Pracy.

Jest to dawna myśl. Były nawet pró­
by urzeczywistnienia tej myśli przez 
postawienie przed ośmiu laty wspólne­
go kandytfata na prezvdenta z  ramienia 
robotników i farmerów, który skupił 
poąad 5 milfonów głosów. Gdyby taka 
Am Partja Pracy powstała, to Soc. 
Partja stanowiłaby autonomiczną sekctfę 
tej ogólnej Partji.

Imieniem murzynów-socjalistów prze 
mawiał tow Randolph, zapewniając, że 
murzyni już się obudzili i gotowi są 
walczyć nietylko o swoje wyzwolenie, 
ale również i robotników innych ras. Za­
gadnienie murzyńskie w  Ameryce jest 
dla przeciętnego europejczyka niezro­
zumiałe A jest ono bardziej zaognione, 
ni i w  sitairej Europie w  wielu krajach 
problem żydowski. Wolność i równou- 
uprawnlenie murzynów w U.S.A. jest 
fikcją. Nietylko np. w  stanach południo­
wych, gdzie ludności murzyńskiei nie 
wolno ieźtf?ić temi samemi wozami tram 
wajowemi, co białym dzieciom murzyń­
skim chodzić do szkoły z dziećnr' bia­
łych, a lyncze są jeszcze wydarzeniami 
dnia. Niehdko na południu, ale w  samej 
stolicy USA, kraju, który ,,w imię wol­
ności i równouprawnienia uciśnionych 
ludów" przyłączył się do wojny świato­
wej. WIrśnie podczas odbywającego się 
robotniczego kongresu, zarząd jeanego 
z hoteli odmówił wynajęcia’ pokoju mu­
rzynce FI. Pickney, delegatce z Now e­
go Jorku dlatego jedynie, że jest mu 
lYfynką! Ale jakby na urągowisko zasa­
dzie równości, zarzad obozu dla turys­
tów, pozostający pod kontrolą Min 
Spraw Wojskowych, także odmówił 
miejsca u siebie murzynce, Wrywołało 
to interwencje i silne protesty kierow­
ników Kongresu. I

Wśród wielu innrcl doniosłych prze­
mówień, rozległ się na Kongresie głor 
przedstawicielki Stow. kontroli urodzin,*

II.

M. Sanger, apelującej o protest przeciw 
prawu, zabraniającemu uświadamiania 
kobiet odnośnie kontroli urodzin. „Bo­
gate kobiety mają ten przywilej z ty­
tułu bogactwa, ale biedne, nieuświado­
mione, obarczone dużą ilością dzieci 
są karane lub padają ofiarą nieumiejęt­
nego zapobiegania macierzyństwu". Sta* 
tystyka wykazuje, że w kilku latach o- 
statnich zmarło w  Ameryce jeden i pól 
mlljona kobiet wskutek nieodpowied­
nich zabiegów, Sama agitaq’a za kontro­
lą urodź'n jest w  Ameryce purytańskiej 
karana wiezieniem, bo kapitał chce 
mieć wielką ilość niewolników i dosta­
teczna liczbę armatniego mięsa podczas 
wojen.

Drugi dzień Kongresu upłynął na refe­
rowaniu rezolucji, dyskusji i przyjęciu 
uchwał i „deklaracji wolności".

Zasadniczo Kongres robotniczo - far­
merski stanął w  programowej uchwale 
na stanowisku, że ustrój gosoodarczo- 
kapitalistyczny załamał się Konieczno­
ścią stało się stworzenie nowego ustro­
ju, opartego na społecznej własności i 
kontroli. Uspołecznione gałęzie przemy­
słu, komunikacji, zakłady użyteczności 
publicznej, zasoby naturalne —• mają być 
zarządzane przez kierownictwo, złożone 
z reprezentantów robotników, spożyw­
ców i fachowców na zasadach spółdziel­
czości i użyte "•mości publicznej.

Po stwierd^mu że jest 17 milionów 
bezrobotnych w Ameryce, i że cała go­
spodarka jest sparaliżowana, Kongres 
na d'ziś domaga się od Rządu: 3 miliar­
dów dolarów na bezpośrednie zapomogi 
dla bezrobotnych, dalej uchwalenia pra" 
wa o 30-godzim.ym tygodniu pracy (pro­
jekt rządowy pod naciskiem kapitalis­
tów został ostatnio odłożony). Celem 
rozpoczęcia robót publicznych na wvial­
ką śkalę. Kongres żąda wyasygnowania 
sześciu miljardów Ooiarów, potępiając 
wprowadzenie obozów prac leśnych, 
przy których zatrudnionych jest 250 ty­
sięcy robotników systemem militarnym 
z płacą jednego dolara dziennie, Uchwa­
ła wypowiada się za robotniczem usta­
wodawstwem snołecznem, źa zakazem 
pracy dzieci poniżej 16 lat (obecu.e pod 
czas kryzysu setki tysięcy dzieci pracu­
je w  fabrykach) i za wslrzymatrem 
sprzedaży d^mów, Dosiadanych przez 
robotników, za niemożność płacenia rat 
i procentów. *

i W YW ŁASZCZAJĄ „BEZ ODSZKODO­
W A N IA ".

I Robotnika i faimeira straszyli długie 
I Ii-ta kapitaliści wywłaszczaniem przez 
socjalistów. Nadszedł czas, kiedy ban­
kierzy wywłaszczyli drobnych i średnich 
posiadaczy oszczędności z gotówki i 
dymków. Kongres stwierdził, że ponad 
9 tysięcy banków w  St. Zjednoczonych 
zamknięto, których zobowiązania wyno­
szą grube miljiony dolarów. System pry- 
watnycn banków doprowadził do ruiny 
miliony jednostek'. Kongres robotniczo- 
farmerski żąda przejęcia w posiadanie 
przez Rząd systemu bankowego. Ten 
nowy państwowy system bankowy ma 
dzielić się na dwie części: oszczędnoś­
ciową i handlową. Będzie to krokiem ku 
socjalizacji.

Zgromadzeni przedstawiciele Świata 
Pracy wypowiedzieli się stanowczo 
przeciw 'nflacji pieniężnej, dokonanej 
przez Rząd Startów Zjednoczonych pod 
prez. Roosevel*em. Ta inflacja okazała 
się korzystna jedynie dla spekulantów 
produktami rolnymi i przemysłowymi, 
spadek wartośoi pieniądza (dewaluacja), 
który w obecnych warunkach, mimo nie 
licznych zapewnień, jest koniecznym 
wynikiem inflacji— obniżył wartość płac 
robotniczych, a co za łem !dzie — spa­
dła siła zakupna. Po dewaluacji dolara 
płace robotnicze nie podniosły się, jak 
rówr.eż nie podniosły się ceny, płacone, 
farmerom za ich produkty. Potępiono 
więc taki rodzaj inflacji, który gfównie 
odbra się boleśnie na robotnikach, far­
merach i spożywcach.

Skąa wziąć pieniądze na wprowadze­
nie programu gospodarczego, zalecanego 
przez Kongres?

Na to pytanie odpowiada inna rezo­
lucja Trzeba opodatkować wydajnie 
bogaczy. Rządy burżuazyjne nigdy tego 
nie robiły; przeciwnie, zwracały nawet 
mdjony dolarów kapitalistom, rzekomo 
nieprawnie pobranych podatków. Kon­
gres żąda zabierania na rzecz państwa 
wszelkich osobistych dochodów, prze­
kraczających kwotę 25 tysięcy doi. rocz­
nie, Główne źródła dochodowe państwa 
mają pochodzić z opodatkowania du­
żych dochodów i z reformy podatku 
spadkowego.

Zygmunt Piotrowski.

„Tydzień Kobiet"
od 11 do 18 czerwca
Za dziesięć dni rozpoczynamy nasz 

T Y D Z IE Ń  K O B IET.
W  ciągu tego „Tygodnia."  chcemy 

ogarnąć naszą propagandą nowe za 
stępy kobiet pracujących, a jednoczę*- 
śnie wzmóc i pogłębić wśród całegr 
proletarjatu i tak samo wśród mas 
włościańskich świadomość tego faktu, 
że sprawa wyzwolenia kobiety 1'est 
organiczną częścią składową ideolo­
gii socjalistycznej, programu socjali­
stycznego, walki socjalistycznej, —  
jest organiczną częścią składową, nt. 
czemś takiem, oo istnieje i rozwija! 
się gdzieś obok nas, co stanowi jak-, 
gdyby odrębną sferę zainteresowań 
naszych towarzyszek wyłącznie. £ 

Sprawa kobieca —  to przedewszy. 
stk »m zagadnienie społeczne, to tak 
że zagadnienie kulturalne i politycz­
ne. Czasy, k!edy pokolenia eman­
cypantek walczyły tylko o równe pr; 
wa polityczne, o równe traktowanie wj 
kodeksie cywilnym t. p. należą dr 
zamkniętej już przeszłości; nie dla:_ 
tego bynajmniej, by tamte postulaty 
straciły na swej wartości; nic podoj 
bnegj.* w wielu krajach nie zostały 
one eszcze osiągnięte formalnie, —jj 
prawie wszędzie praktyka przeczy, 
teorii, uznanej oficjalnie. Ale dzisiaj 
rzeczą najistotniejszą —  obok tam-’ 
tych haseł —  stało sie zjawisko, de  ̂
cydujące dla naszej epoki: maszyna 
załamującego się kapitalizmu wciąż 
gnęła miniony egzystencyj kob‘ecvcł 
w swoje tryby, miażdży te egzyster-' 
cfe. daje im ,,równouprawn:enie" w 
nędzy, w pracy ponad siły, w nisz­
czeniu życia rodzinnego, w Cierpie­
niach nad- dzieckiem faktycznie opusz 
ozonem * w samotnej izbie, jednocześ­
nie zaś krępuje im ręce i nogi cięża­
rem obyczajów —  pozostałości lat, 
które minęły bezpowrotnie.

Nie może być w granicach ustroju 
kapitalistycznego takich „rozwiązań" 
kwestjł kobiecej, któreby ja napraw­
dę rozwiązały. Dlatego Socjalizm, 
podejmując i przejmując hasła poli­
tyczne - prawne* „emancypacji ko­
biet", przenosi je zarazem na grunt 
rozstrzygający, na platformę
P R ZE B U D O W Y  C A ŁE G O  U STRO ­

J U  SPO ŁEC ZN EG O .
Temu pojmowa* u sprawy kobiecej 

poświęcamy nasz
„T Y D Z IE Ń  K O B IE T  

Dwa konkretne cele pragniemy w cią­
gu tego „Tygodnia" osiągnąć:

1) trzeba, by możliwie szerokie 
masy kobiece zdały »obii> sprawę, 
ze zmaganie się o formalne i fak­
tyczne równouprawnienie p*awno- 
polityczne o reformę obyczajów 
i t. p, musi oyć zespolone ze wspól­
ną z mężczyznami walką o Socja­
lizm, o Wolność, z walka przeciw 
kapitalizmowi i przeciw faszyzmo- 
wi;

2) trze Pa, by tnoz1iwie s zer okie 
masy męskie zrozumiały że kwe- 
stja kobiet, że to jest kwestia całe­
go Świata Pracy.
Wszystkie nasze organizacje win­

ny przygotować
„T V D Z IE Ń  K O B IE T "  

w tym roku w nvśl wskazań C.K 
i Centralnego W ydra łu  Kobiecego z 
równą starannością i energią, jak ta, 
z którą przygotowywały dzień 1-go 
Maja.

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.

nia najelementarniejszych zdobyczy so 
cjalnych, w  zakresie ochrony pracy, dłu 
gości czasu pracy, nic nie mówi o urlo­
pach, natomiast nadaje kapitanów okrę­
tu prawo stosowania chłosty w stosun­
ku do załogi. Przepis ten nie jest, natu­
ralnie, w praktyce wykonywany, ale sam 
fakt, iż znajduje się w ustawie o służbie 
marynarza polskiego, ’ est wiele mówią­
cym... O.

W obronie polskie] bandery
P o lity k a  „a rm a to ró w ". C m e n ta rzy s k o  o k rę tó w  polskich w  porcie 
g d y ń s k im . W  m arynarce polskie] istnieje je s zc ze  oficjalnie g ro źb a  

k a ry  c h ło s ty , p rze ję ta  w  spadku po Prusach
( O d  n a s z e g o  s p e c j a l n e g o  w y s ł a n n i k a )

Gdynia, 29 majf*
Armatorzy unieruchamiają okręty han 

dluwe. Czy dlatego, że niema ładunków, 
że eksport z Polski nagle zredukowany 
został do zera? Nieprawda

Unieruchamia się polskie okręty, pod­
czas kiedy towary z Polski wywozi się 
na statkach: niemieckich, duńskich,
szwedzkich, fińskict i t. d.

Armatorzy chcą wymusić na Rządzie 
przywrócenie cofniętych subwencyj, któ­
re płynęły obficie ze Skarbu Państwa, na 
pokrycie wątpliwych deficytów, stanowią 
cych w istocie zysk armatorów. Mówią 
armatorzy, że nie mogą prowadzić przed 
iębiorstw żeglugowych, bo „nie kalku­

luje się" polski-okręt, rzekomo w  eks­
ploatacji droższy od zagranicznych, Je­
żeli nawet tak jest. nie sa winni temu 
marynarze i oficerowie ma.ynarki, któ­
rych gaże są niższe od przeciętnych płac 
marynarzy w  innvch kraiach; wine po­
nosi nadmierny przerost administracji 
przedsiębiorstw żeglugowych; zatrudnia­
ją one niezliczoną wprost ilość dyrekto­
rów, inspektorów i aajrozmaitszycn ay-

gnrtarzy, pobierającychh wysokie pobo-

Gdy fabrykant na Śląsku chce zamknąć 
hutę, czy kopalnię —  musi przedtem 
uzyskać na ten krok zgodę władz. A r­
mator może unieruchomić okręt w  każ­
dej chwili, o każdej godzinie Nie płaci 
odszkodowania marynarzom, bo „w y­
starcza" 48-godz. wymówienie, ofice­
rów skwituje dwutygodniową odprawą, 
okręt „zastawia" (unieruchamia) w  por­
cie i „sprawa załatwiona",

Niema tutaj nic do powiedzenia ins­
pekcja pracy, niie obowiązują maryna­
rzy przepisy o ochronie pracy, ani ofi­
cerów —  przepisy o najmie pracowr'1* 
ków umysłowychh Jedyną instancją, 
orzekającą we wszystkich sprawach jest 
departament morski Min. Przemysłu i 
Handlu, właściciel 00 proc. statków 
transportowych, prowadzący politykę so 
cjalną nie inną, niż „prywatny" armator.

W  Gdyni ruch okrętowy jest Haby. 
Jeżeli ładowane są okręty, to przeważ­
nie zagraniczne. Na‘ molo (przystani) 
t. zw. indyjskier", zdaleka widać potęż­

ne szkielety statków. Nieruchome kom.- 
ny zanoszą niemą skargę i jakby pytały, 
dlaczego nie mogą pracować.

Nieliczna nasza flota handlowa jest 
„zastawiona", W  porcie stoi już siedem 
polskich statków. W  ciągu najbliższych 
dni zatrzymane będą d9*sze trzy. Na o- 
gólną *umę 17 jednostek handlowych — 
dziesięć będzie stało na sznurku w por­
cie Zwolnione załogi błąkają się po 
porcie. Rozgoryczone, pozbawione war­
sztatu pracy, bynajmniej nie stanowią 
elementu radośnie* nastrojonego.

O pracy na innym okręcie mowy nie­
ma. W  portach zagranicznych jest rów­
nież duże bezroboch i pierwszeństwo 
mają przedewszystkiem krajowi mary­
narze bezrobotni.

Los izaióg marynarskich jest tragicz. 
ny. Jak daiece stosunki prawne na 
terenie Gdyni są zabagnime i nieuregu­
lowane, świadczy fakt, iż stosunki służ­
bowe w  marynarce handlowej są nor­
mowane na podstawie niemieckiej usta­
wy z r. 1902 (t. zw. „Seemannsordung"). 
Rzecz prosta że ustawa ta nie uwr.ględ-
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Ze  względu na ogólną sytuację finansową
20 mujonów złotych, to nie nagatela, nawet je­

że) się wyśrubowało budżet powyżej 2 m i1 jardów. 
Taką mmę miała zapłacić Polska 1 czerwca i 
1 liipca za żywność, odzież i t. d. otrzymywane 
w latach głodu 1919— 1920 od Ameryki, Holandji, 
Szwecji i ł. d. Zapłacić się musi, gdyż istnieje 
obowiązująca umowa, nie tak nieuchwytna jak 
umowa o długi wojenne. Cóż; kiedy sytuacja f i ­
nansowa jest tego rodzaju, że 20 m iljonów odgry­
wa w ielką rolę.

Zwrócono się więc do państw wierzycielskicb 
o odroczenie rat i uzysitano je na 6 miesięcy. Bo 
co dla tych państw znaczy po kilka m iljonów  na 
każde dziś czy za pół roku? Co innego Polska, dla 
niej taka suma to —  w  stosunku do dotychcza­
sowych wyników —  pokryoie bodaj jednomie­
sięcznego deficytu.

Inna izecz, jakie wrażenie m ają kraje w ierzy- 
cielskie o kraju, dla którego taka suma jest tak 
dużą, że musi orosić o zwłokę. Co innego np. raty 
długów wojennych dla A uglji i Francji, wyno­

szące po kilkaset m iljonów  złotych, a co innego 
20 m iljonów. A le to dopiero pierwszy 'krok. Jak 
wiadomo, 15 czerwca przypada do zapłaty rata 
długu wrojennego w  kwocie 130 m iljonów  złotych. 
Sumę tę wstawiono wprawdzie do budżetu, ale 
z zastrzeżeniem że się je j nie zapłaci podobnie 
jak w ubiegłym roku. A  co będzie, gdy Ameryka 
nie zgoazi się, jak z dotychczasowych enuurjacyj 
można wnioskować? N ie zapła1 'my, bo „ze w zglę­
du na stosunki finansowe", mając zresztą wzói 
we Francji która zeszłorocznej raty też nie za­
płaciła.

Dla kierowników naszych finansów musi być 
niewątpliw ie przyKre itakie obnoszenie się po św ie- 
cie ze smutną sytuacją finansową, a jeszcze przy­
krzejsze to, że takie prośby o zwłokę nie przyczy­
niają się do ułatwienia zabiegów pożyczkowych. 
M ówi się wprawdzie z m iną granda hiszpańskie­
go, że m y teraz o pożyczkę nie ubiegamy się, ale 
lepiej nie wchodzić w pobudki tej niedobrowolnej 
dumy.

Za 2 grosze zaległego podat j
k o m o r n i k  ś c i ą g n ą ł  6  z l .  9 0  g r .

„Kurjer Poznański" donos’ z Sierakowa o ory­
ginalnej egzekucji skarbowej za 2 ( I )  grosze za­
ległego podatku.

Komornik urzędu skarbowego w  Międzychodzie 
p M. przybył do pewnego gospodarza w  pobliskiej 
wsi Górze, celem ściągnięci.! zaległego podatku 
od obrotu za rok 1931, a raczej pozostałej jeszcze 
kwoty —  2 groszy (wyraźnie: dwóch groszy). Ja­
kim spccoł>em ł aka zaległość pozostała, czy wsku­

tek mylnego obliczenia, czy też z innego powodu, 
dość, że po nią wysiano z Międzychodu komorni­
ka, który w  r ezultacie wystaw ił 'taicie pokwitowa­
ni'! obrót 31 rok 0,02 gr. —  10 proc. dodatku 
0,31 gr. —  proc. za zwłokę 0,06 gr. —  koszty egze­
kucji 1,50 —  razem zł. 1,80. A  do tego drugi .kwit 
Op.ewał na 5 zł. za wóz do ewentualnego zw iezie- 
nia zajętych przedmiotów. Razem pobrano 6 zł. 
90 gr —  za zalegle 2 grosze podatku.

Positzgimł §K M -n a rg a riM lc
W alka m iędzy dwoma jeszcze sojusznikami i 

kolegami w  rząozie: Hitlerem i Hugenbemgem 
przybiera groteskowe farmy. N ie było chyba je ­
szcze wypadku, aby rząd zawiesił i to odrazu na 
3 miesiące organ jednego z  ministrów, iak to się 
stało z „A llgem eine Deutsche Ztg." głównym  or­
ganem dzierżyoiela aż pięciu tek Ilu  gen ber ga. O co 
w  tej walce idzie, dlaczego H itler dąży do usunię­
cia Hugenberga, który przecież swemi wpływam i 
dopomógł mu do kanolerstwa?

Jednym z  największych kłopotow Hitlera, tym 
przysłow iowym  kamieniem, o który najłatw iej 
może się potkną - -jest bezrobocie. W  swych de­
magogicznych wystąpieniach H itler przyrzekał, 
że po objęciu przez niego wTiadzy, bezrobocie zn ik­
nie. N ie taka to drobnostka znaleźć pracę dla 
blisko 6 m iljonów  bezrobotnych, któremu się nie 
spv ^sta nawet przez puszczenie w obieg bonów na 
m iljard marek, Ostatecznie nie łudzone się, że te 
przyrzeczenia będą tak rychło zrealizowane, 
narazie spodziewano się pi zynajmniej, że ustanie 
drożyzna, która jeszcze utrudnia życie bezrobot­
nym  i tym, którzy jeszcze zarabiają.

Staro się naczej: zamzast potanienia, przyszła 
jeszcze v. iększa drożyzna i to jest dziełem H ugen- 
berga. Jako minister resortów gospodarczych robi 
on politykę w  interesie agrarjuszy, dążąc wszyst- 
k ie ir i rcJkami do autarkii, do samowystarczal- 
lości v  dziedzinie artykułów rolniczymi. Zapn- 

mocą zakazów przywozu, kontyngentów i ceł u- 
n iem ożliw ił a  przynajm niej utrudnił przywóz tych 
artykułów skutkiem czego ceny poszły silnie

w  górę —  tego właśnie chcieli ugrariusze.
Polityka ta wyrządza H itlerow i podwójną szko­

dę: 1) odstręcza od niego masy, które widzą, że 
zamiast taniości „rząd narodowy" powiększył 
dróż} znę, 2) utrudnia walkę z bezrobociem, gdyż 
zagranica na zamknięcie granic niemieckich przed 
artykułami rulniczemi, odpowiada zanmnięciem 
swych granic na niemieckie wyroby przemysłowe 
i  powoduje przez to jeszcze większe osłabienie 
wytwórczości i beznadziejność walki z bezrobo­
ciem.

Szczególnie jaskraw e uwydatnia się ta walka 
na jednym artykule: na margarynie. Ten sztuczny 
tłuszcz jest w  Niemczech ogromnie używany; 
warstwy robotnicze i średnie, nie mogąc pozwolić 
sobie na masło czy smalec, używają margaryny, 
która stała sie jednym z najkonieczniejszych ar­
tykułów codziennej potrzeby. Wskutek nałożenia 
olbrzym iego cła na surowce, margaryna podrożała 
o jakie 50% i tc w yw ołu je 'wściekłość w najszer­
szych koxach ludności. H itler musi znać te uczu­
cia i stąd jego spotęgowana jeszcze nienawiść do 
Hugenberga jako sprawcy tego stanu rzeczy.

W  ten sposób Huigenberg poślizgnął się na m ar­
garynie, t. j. wywołu je coraz nowe przeciw sobie, 
swej prasie i s vej partji represje. N ic  mu nie 
pomaga, że H :ndenbiug ma takiesame jak on po­
glądy junkiersko-poli tyczne i takiesame interesa 
agrarne —  Hitler jest silniejszy od obydwóch i 
pomału a skutecznie likw idu je swego sojusznika. 
Mówi się też powszechnie, że Hugenberg nieza­
długo całkiem skończy się.

Wycieczki TUR
W Y C IE C Z K I TU R  ZA G ŁĘ B IA  D ĄBRO W SKIEG O

Sekretarjat okręgowy TU R  w  Zagłębiu Dą. 
browskiem urządza w Zielone Świątki pod kierun 
kiem tow. inż. Uthkego wycieczkę kolarską przez 
Beskidy śląskie. W y ja zd  w  sobotę 3 czerwca o 
godz. 12 z  Sosnowca (Dom  Ludow y). W ycieczka 
uda się pierwszego dnia przez Katowice do Biel­
ski Drugiego dnia (4 czerwca) przez Cieszyn, 
W isłę, Zwardoń de Żywica. Trzeciego dnia przez 
Andrychów, Kęty, Oświęcim do Sosnowca. Za­
rząd główny TU R  prosi m iejscowe oddziały TU R  
serdecznie pozdrowić przejeżdżającą wycieczkę.

Sekretarjat okręgowy TU R  urządził już kilka 
wycieczek: 23 kwietnia do Zaw iercia i 14 maja 
do Pszczyny. Pozatem został opracowany' obszer­
ny program ualszych wycieczek. I tak na Zielo­
ne Świątki odbędzie się jeszcze druga wycieczka:

autobusem na BaiL.ą Górę. 18 czerwca wy cieczka 
kolarska wspólna : piechurami do Jęzora, 2 lipca 
do Ojcowa, 16 lipca kolarska wspólna z piechu­
ram i dc Malikowie, 30 lipca kolarska do Złotego 
Potoku itd.

W racając do wycieczki kolarskiej na Zielono 
Świątki, prosi ona o zorganizowanie w  Bielsku 
(3 czerwca) i  Żywcu (4 czerwca) taniego noclegu 
na 40 osób.

W Y C IE C Z K A  N A  S ŁO W A  CZY ZNĘ
W zorem  lat ubiegłych zarząd główny rJ UR 4i: 

rząuza w  pierwszej połowie liipca wycieczkę na 
Słowa ożywię. W yja zd  z W arszaw y 1 lipca w ie­
czorem. Celem wycieczki jest poznanie Zako­

panego, zwiedzenie Tatr, obejrzenie slymnych u- 
zdrowisk czeskich na południowem Podtatrzu, sta­
rych miasteczek z ciekawą architekturą, dziw ów  
przyrody jak np. słynnej jaskini i jeziora. YY pro­
gramie tegorocznym, ułożonymi według niemal 
całkowicie nowego planu, przewidywane jest po

raiz pierwszy' zwiedzenie wspaniałego nowego u- 
zdrowiska Drużbak', niedawno zbudowanego 
przez hr. Zamojskiego na Słowaczyźnie, ze sztucz­
ną plażę itp. Pozatem również po raz pierwszy 
wycieczka uda się do prawie n igdy przez pol­
skich turystów niezwuedzanych wąwozow skali­
stych, zwanych „Słowackim  rajem ". Jest to jedna 
z najpiękniejszych osobliwości przyrody słowac­
kiej, Polakom praw ie nieznanej. W ycieczka zw ie- 
dzi także po raz pierwszy imponujące ruiny sta­
rego zamku w  pobliżu miasteczka Podgrodzie, 
odegrał on także rolę w  dziejach Polski; ciekawy 
widok ze szczytu zamnu.

Przez Zakopane wycieczka uda się w głąb T a 'r 
i przez jedną z najłatw iejszych przełęczy (praw ­
dopodobnie przez L iljow e  d Zawory oraz Dolinę 
Koprową) uda się na czeską stronę. Po  zwiedzeniu 
Szyczyrbskiego Jez.ora, obu Smokowców, wodo­
spadów Kohlhacńu wycieczka uda się przez cen­
trum handlowe Spiszą (miasteczko Kiesmark) do 
Drużbaków, Następnie zwiedzi niezwykle pod 
względem zabytkowym i architektonicznym m ia­
steczko Levocza oraz ruiny zamku w  Podgrodziu. 
Wreszcie zw iedz: słynną grotę Lodc .\ ą w pobliżu 
Dobszyny i wąwozy w „Słowackim Taju". Powrót 
prawdopodobnie przez Pieniny. Ostateczny pro­
gram zostanie ogłoszony w  połowie czerwca.

W ycieczkę p. owadzi tow. H. Piętakowa-Kop- 
cińsku i poseł K. Czapiński. Inform acje i zapisy 
w biurze TU K  (Warszawa, C za wonego Krzyża 20 
IV  piętro, tek 32C 03). Dokładne koszta zostaną 
wkrótce podane; wyniosą one około 80 zł., nie li­
cząc wyżywienia. W ycieczka będzie trwała około 
12 dni.

Dla uczestników .poprzednich wycAczek sło­
wackich podkreślamy, że dotychczasowe progra­
m y zostały poważnie zmienione.

Kwaśniak
Z W ilna  donoszą nam:
Był sobi® taki Kwaśniak. Zwykły, marny kwa- 

śniaczek, bez szkół, bez szczególnych warunków, 
chytry tylko i przebiegły, szukający żeru, pierw- 
szóklaśny egzemplarz, jakiem ' „radosna twór­
czość" wysadzona, niczem niebo gwuazdanr Cza­
su wojny kucliarzem był i kopystką mieszał w 
zupie, czegoś się przyuczyć a  że H.Her z  lakierni­
ka został kanclerzem niemieckim, ten nasz polski 
junak stal się nauczycielem. Nienadawał się na 

■ to stanowisko W ylano go.
Lecz nieba nie zapominają o swych w yznaw ­

cach. Po  maju 1926 otwarły się bramy sanacyj­
nego nieba dla Kwaśniaka. Z jaw ii się ex-kucharz 
na terenie W ileńszczyzny. Porwało go do pracy 
twórczej. Organizował „Strzelca ‘, w iercił się w  
BBW R, stał się wybitną jednostką na cały okręg, 
został prezesem tego politycznego tworu na te 
strony, w  Nowowilejce, gdzie zamieszkiwał, zro­
biono go dyrektorem spółdzielni „Rola". Ruszał 
się, bawił się, zjednywał sobie przyjaciół, zaufa­
nie sobie oddanych, wydawał ponad stan, „ula 
społeczeństwa" pracował nietydko między’ W i l ­
nem i W ilejką, ale i o W arszawę potrącał, a jako 
„dyrektor" banku szukał doorego ożenku, jakibv 
się dyrektorowi instytucji finansowej przydał. 
Rozpowiadał zaufanym na ucho, że jego kasjera 
nie skończy się na dyrekturze w  Nowowilejce, ale 
co najmniej w  W iln ie, a może i gdzieś jeszcze 
wyżej, gdzie obok piekarza wojskowego może się 
przydać i... kucharz wojenny, a do tego niepełno- 
Kwaiifikowany ex-nauczyoiel. Przeć rż m iał dw ie 
kauencje wyborcze za sobą w  roli przewodniczą­
cego komisji wyborczej! Zaczął szukać dla siebie 
nadobnej’ połowicy. Nosił przy sobie fotograf je 
pięknych istot i w  zaufaniu pokazywał, jaką ma 
narzeczoną zamożną —  na terenie stolicy. Stano­
wisko, wpływy, rychły bogaty ożenek z piękną 
kobietą torowały mu drogę ao coraz większego 
powodzenia. Któż był w  stanie oprzeć się takiemu 
urokowi... przyszłego może jakiego dygnitarza, któ­
remu się ściele życie, jak  w  andersenowskiej b a j­
ce? Lokciam rozpierał się w zabawie i towarzy­
stwie. W szędzie było go pełno.

A  jednak... zaczęto coś m ówić szeptem na uszko, 
bo docnodv nie m ogły starczyć na tryb życia i 
potrzeby tego pana działacza i adonisa. Już w  
tamtym roku zaczęto na dobre go podejrzewać i 
badać jego stosunki. I ostatecznie „dyrektor ban­
ku" okazał się ordynarnym defraudantem i fa ł­
szerzem ksiąg, z których powydzierał kartki. P o ­
gromca wszystkiego, co mu stawało na drodze, 
znalazł się w  kryminale.

A le  ufny w  potęgę sanacji i d la niej zasłużony, 
w ierzy, że się wyratuje z opresji.

Kwaśniakam i wysadzony jest nieboskłon „ra ­
dosnej twórczości".
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W a n d a  W a s i l e w s k a

Opowieść o czarnej śmierci
Bywa różna śmierć —  wysoku u- 

słane białe łóżko. Głowa wsparta na 
puchowych poduszkach, lekarz w bia­
łym kitlu, wszyscy stąpają na pal­
cach. Kwiaty stoją w wazonach, ich 
zapach zagłusza przykrą woń leków. 
Cicha, biała, spokojna śmierć

A le nie taka była pisana Eawardo- 
wi M ILC E .

Edward M ilko  miał twarde, spra­
cowane ręce. Przeżarta skóra na pal­
cach, nagniotki na szerokiej dłoni. 
Przez dwadzieścia lat Edward M iłko 
układał cegły, setki, tysiące cegieł. 
Spajał je  wapnem i cementem, wiązał 
narożniki, chwiał się nad przepaścią 
czterech pięter na wiszącem ruszto­
waniu „huśtawce". Twardo pracował 
Edward M iłko.

Skończyła się wreszcie robota. Nie 
było gdzie układać cegieł, nie było 
gdzie wyprawiać ścian, stał się zbyte­
cznym człowiekiem. Murarz Edward 
M iłko przemierzał teraz w swoich 
podartych butach miasto wzdłuż i 
wszerz w poszukiwaniu pracy— wszy­
stkie drzwi były zamknięte, wszyst­
kie twarze martwe i głuche.

A ż wreszcie jednego dnu 
Kiedy Konstancji K O TO W E J umarł 

mąż, zaczęła zarabiać szyciem. W ol­
no niżą się w zgrubiałych, zreumaty- 
zowanych palcach drobne ścieg. Ci i  
ko trafić nitką w maleńkie uszko igły, 
kiedy oczy ~hie dopisu j ą ,  kiedy zasnu- 
wa je szara mgła. W  ciemnej izbie 
dopala sie ostatek nafty w zakopco­
nej lampie. Konstancja Kołowa o- 
twiera okno swojego poddaszu. Z  wy­
soka, z czwartego piętra skacze w 
dół. na asfaltowe płyty podwórza.

Kiedy redukowano robotników w 
zbrojowni, zwolniono i Józefa M A ­
K S Y M A . Ach, jakże popatrzą na 
niego niebieskie oczy czworga dzieći, 
kiedy przyjdzie z taką nowiną do do­
mu?

1 Józef Maksym wybiera. Cicho 
pluszcze wcda Sanu, zwierając chło­
dne fale nad zmęczoną głową. R5-
wnu, spokojnie płynie w dal, niosąc 
we wnętrzu swą tajemnicę. Litości­
wa, miłosierna jest woda. Ogornia 
miękiem ujęciem, zieloną przejrzy­
stością głębi, wieczystą ciszą.

Zostało już tylko trzydzieści gro­
szy. Już zawędrowały znużone nogi

wszystkie piętra biur i urzędów po­
średnictwu pracy. Już tia fiły  do do­
broczynnych, zasuszonych paniuś i do 
zakonnic w białych czepkach. Oglą­
dano A.nielę G A L A D  jak bydlę na 
sprzedaż. Panie chudze i grube, sta­
re i młode ,eleganckie i w wynoszo­
nych płaszczach mierzyły ją badaw- 
czen. spojrzeniem oa stóp do głów. 
A le  Aniela Galad mc wychudłą, bo­
lesną twarz i ręce je j drżą, Uważne 
spojrzenie m ija ją i idzie dalej; tyle 
jest dziewcząt, wsrod których można 
wybierać!

Nocleg u litościwego stróża —  no­
cleg w przytułku dia bezdomnych —  
nocleg pod mostem —  bolesne usta 
Anieli Galad zaciskają się coraz mo­
cniej. A le  jest przecież jeszcze trzy­
dzieści groszy. Kwaśna, gorzka i pa­
ląca jest esencja octowa. N ie bar­
dziej kwaśna niż taksujące spojrzenia 
I  nie jest doprawdy bardzie; gorzka, 
niż półroczne szukanie pracy, półro­
czna daremna wędrówka. N ie jest 
doprawdy bardziej gorzka, niż życie 
A nie li Gaiad.

Szybko pędzi pociąg w stronę Ze­
brzydowic. Nisko płoną reflektory, 
rzucając oślepiający blask na szyny. 
Maszynista wytęża oczy w nocny 
mrok. Franciszek L O R C Z Y K  jest 
mały i szczupły. Wysechł jak szcza­
pa na swoim bezrobotnym chlebie. 
Nie widać go zdaleku, kiedy drżąc 
calem ciałem stoi na kolejowym na­
sypie. Potem jest już zapóźno. Je­
dnym skokiem rzuca się Franciszek 
Lorczyk pod koła lokomotywy. P rze ­
wala się przez niego dudniące, sapią­
ce, straszliwe cielsko żelaznego smo­
ka. Ten zmięty kłębek, garstka po­
dartych łachmanów, rozłupana czasz­
ka i odcięte nogi, to jest Franciszek 
Lorczyk, bezrobotny,,

A  można także pożyczyć rewol­
wer. Prędka, natychmiastowa śmierć. 
Chyba, że wymierzy się źle. Długo, 
długo brzmi w operacyjne, sali krzyk 
Władysława K O ZŁ O W S K IE G O . la  
miłosierdzie boskie, zlitu jcie się, doi­
cie mi umrzeć, dobrzy ludzie!

M oże już drugi raz nikt nie poży­
czy rewolweru.

A  jeszcze jest lizo l. i kwas karbo­
lowy i tramwaj i wi&.elczy sznur. A  
jeszcze jest gaz i nóż i żyletka, którą

można podciąć żyły 
A le  Edwardowi M IL C E  pasana by­

ła inna śmierć.
Odpychające, puste, zimne i wro­

gie są ulice miasta. Odpychające, zi­
mne i wrogie są twarzt ludzi. Niema 
gdzie wesprzeć głowy na krótki sen. 
Edward M itko nie ma już trzydzie­
stu groszy na esencię octową. Niema 
od kogo pożyczyć rewolweru niema 
nawet sznura. Przypadkiem tylko wio 
żony kiedyś w kieszeń podartego u- 
brania plącze sie zwinięty kłębek dru 
tu. Edward M iłko uśmiecha się gorz­
ko —  drut...

Daleko ciągnie się gościniec w pu­
stkę wiejących lodowatym wiatrem 
pól. Jakże bolą, jakże pieką ucho- 
dzone nogi w zdartych strzępach bu­
tów. Jakże ziębnie ciało w mo­
krych łachmanach pod bijącym bez­
nadziejnie o ziemię deszczem.

Niema nikogo nocną porą na pu­
stym gościńcu, tylko słupy wysokie. 
Nie słychać nic, tylko zawodzenie wia 
tru w biegnących w górę elektrycz‘ 
nych przewodach.

Edward M iłko potyka się o kamień. 
Jakże boleśnie uderza ten twardy ka­
mień w wyłażące z butów bose palce.

Edward M iłko bierze kamień w rę­
kę. W yjm uje z kieszeni włożony tam 
dawno, dawno, kiedy się eszcze sta­
ło na wiszącem rusztowaniu, kłębek 
drutu. Gładko owija się drut wokół 
kamienia. Mocno zaciska się na prze­
gubie lewej ręki. Prawa Edward M i 
ko bierze kamień, Ze wszystkich 
swoich nędznych stł rzuca w górę —  
ponad grube elektryczne druty, b,e- 
gnące w powietrzu między wysokie- 
mi słupami.

„Z okna 4-go pięt? a domu przy ul. 
Chocimskiej 11 wyskoczyła na asfalt 
podwórza 12-letnia Konstancja KO - 
T O W A , wdowa po giserze ,

„W  sobotę, 7 maja, o godz. 8 ra­
no Józef M A K S Y M , zredukowany ro 
hutnik Zbrojowni rzucił się w oczach 
licznych przechodniów do Sanu".

Aniela Galad, lat 30, służąca bez 
zajęcia otruła się na ul. Rakou zkiej 
esencją octową

„Na terenie gminy Bronowice rzu­
cił się pod pociąg, zdążający z Krako­
wa dc Zebrzydowic Franciszek L O R ­
C ZY K , bezrobotny".

I  wreszcie; „Remisja elektrowni, 
badając przewody elektryczne na 
przestrzeni Jaworzno —  Kraków, na­
potkała obok słupa Nr. 266 zwęglone 
zwłoki mężczyzny“ .

Z  czarnej, spalonej twarzy patrzą 
okropne, białe oczy- Czarne, chude 
palce lewej ręki jak szpony wryte w 
błoto gościńca. Prawa wznosi się w 
górę, w straszliwym geście oskarże­
nia.

Chodźcie, towarzysze, oddać ostat­
ni pokłon czarnym zwłokom Edwar­
da M iłk is ostatni pokłon jego czarnej 
śmierci. Zmówcie, towarzysza, mo­
dlitwę za życie i skon Edwarda M IŁ ­
K I  —  modlitwę ślubowania, przysię­
gę niezłomną walki na śmierć i życie.

Bo kiedy przeminie zgiełk dzisiej­
szych dni i zwalą się w proch dzi­
siejsze sławy i wielkości, i ucichnie 
gwar dzisiejszych okrzyków t powię­
dną triumfaltie łuki i zblaknie złoto 
i szych —  może jako symbol dzisiej­
szego dnia na hańbę walącemu się w 
gruzy światu ucisku i  krzywdy zo­
stanie w pamięci wieków właśnie zwę 
glona dłoń bezrobotnego, wzniesiona 
w niebo w S T R A S Z L IW Y M  GEŚCIE  
OSF 4R Ż E N IA .

Socjalizm  w  W iedniu
W  tyol* dniach odbyła się doroczna 

Konferencja partji socjalistycznej W ie­
dnia, Sprawozdanie z działalności w y­
dano w formie książki. (Jest to bodaj 
jedyna organizacja mlejsk i, która mo­
gła sobie dotąd na to pozwolić).

Partja liczy w  Wiedniu zgórą 400 tys. 
członków, w tem b. dużo kobiet. Rzecz 
znamienna, że rok ubiegły mimo cięż­
kich walk, dał przyrost członków.

Gę> do Składu partji, to 70% stanowią 
robotnicy, 17% —  p-acownicy i urzędni­
cy, 5% —  rzemieślnicy, resztę zaś sta­
nowią zawody wyzwolone i inteligencja, 
30% członków to bezrobotni.

Praca oświatowa jest imponująca: po- 
czytność wzrosła o 40%, tak samo wzro­
sła Liczba wykładów. Robotnicy wiedeń­
scy czytają 7 tysięcy książek dzienni*

Dia bezroDotnych urządzono akcję po­
mocnicza pod hasłem ,,od towarzysza do 
towarzysza". Wynikiem akcji bido roz­
danie 50 tys, paczek żywnościowych’ 
wartości 250 tys. szylingów.

Bunatar Hitler i jego „gieroje“
Taki już jest los socjalistów na całym 

świecie we wszystkich krajach. Gdy ob­
cy nacjonaliści uważają ich za szowini­
stów niemal, to właśni na< .onaliści ma­
ją ich wszędzie za bolszewików, niemal 
za zdrajców kraju.

Francuski nacjonalista uważa francu­
skiego socjalistę za germancfila, bolsze­
wika i zdrajcę kraju. Natomiast nacjo­
nalista niemiecki tego samego francu­
skiego socjalistę stawia za wzór do na­
śladowania dla niem eckich socjalistów.

Nacjonalistyczny dziennik wiedeński 
,,Neues W iener Journal" nazvwa tow. 
tow. Rennera, Bauera, Seitza i in. au­
striackich socjalistów , austro ■ bolsze­
wikami", a tuż obok daje entuzjastyczny 
opis przyjęcia rumuńskiego króla w  o- 
derwanej od Austrji Bukowinie. Taka 
już jest logika tych panów!

Hitler oskarża socjalistów niemiec­
kich o zdradę państwa niemieckiego w 
dniu 9 listopada 1918 roku, kiedy ogło­
szono republikę niemiecką, co mało 
spowodować klęskę Niemiec w  Wojnie 
światowej, ale udaje, że nie pamięta o 
błagalnych depeszach Ludendorffa z 24 
października tegoż róku, który zaklinał 
na wszystko, aby prosić Wilsona o po­
średnictwo i natychmiastowe zawiesze­

nie broni, gdyż armja niemiecka 48 go­
dzin już nie wytrzyma i cały front się 
załamie.

Na szczęście żyją jeszcze ludzie, któ­
rzy przeżyli rok 1918, istnieją też ar­
chiwa, zawierające dokumenty history* 
czne, dowodzące, jak godnie zachowali 
się socjaliści niemieccy w chwili klęski 
Niemiec.

Jeżeli jednak Hitler i jego siepacze 
zarzucają socjalistom zaprzaństwo i 
tchórzostwo, to z pewnością wszyscy o- 
n,i niewątpliwie okryli się wiekopom­
ną sławą na polach bitew. Tak należa­
łoby mniemać Zobaczmy, ;ak to napra­
wdę wyglądało i czy oraz gdzie zdobyli 
ci „gieroje' ‘ostrogi rycerskie.

Jednym z pierwszych posłów Reichs­
tagu, który w kilka dn. po wybuchu woj 
ny poległ na Francuskim fronc e był dr. 
Ludwig Franek, socjalista z lewego 
skrzydła niemieckiej socjalnej demokra­
cji, w dodatku Żyd, który zgłosi! 9ię na 
ochotnika.

A  gdzież byli ci przodujący hitlerow­
cy?

Wilhelm Frick, obecny minister spraw 
wewnętrznych III Rzesny, podczas w y­
buchu wojny liczył lat 37. Całą womę 
przebył w Palatynacie na stanowisku

asesora okręgowego urzędu. Prochu ani 
nie powąchał. Jest okazałym, posta­
wnym mężczyzną i dobrze wysportowa­
ny.

Dr. Józef Goebbels, minister oświaty 
i prooaganuy, podczas wybuchu wojny 
liczył 17 rok życia. Gdy inni jego rów ie­
śnicy ginęli tysiącami, on nawet mundu­
ru nie przymierzył, Tembardziej nie 
wąchał prochu.

Wilhelm Kube, komisarz prowimo;. 
brandenburskiej, w latach 1914 —1 18 
liczył 26 do 30 lat. Pomimo kwitnącego 
zdrowia i zgrabnej, elastycznej figury 
cały czas wojny spędził w  okupach... 
redakcji konserwatywnego dziennika. 
W  roku 1917 przez krótki czas był żoł­
nierzem w garnizonie. Prochu nie wą­
chał.

Hi Err.est ReventIow, jeden z wybit­
niejszych posłów hiitlerowskich w 
Reichstagu. Liczył w dniu wybuchu 
wojny 45 lat i tydzień. O kilka dnS więc 
tylko przekroczył wiek przepisowy.

Był kapitanem marynarki. Inni oiice- 
rowie, liczący 6C lat zgłosili się na ocho­
tnika. Revenłlow wolał walczyć w re­
dakcji „DeuHche Zeitumg". Prochu nie 
wąchał.

A  teraz sam ,,wódz", Fiihrer, Adoll 
Hitler, Przyjrzyjmy się, kim był Hitler, 
zanim wyrósł na bohatera Trzeciej Rze­
szy, Winkelriedem czy, . Szwejkiem?

Gdy wybuchła wojna, Hitler wstąpił

na ochotnika do 16 bawarskiego pułku 
piechoty Nie uczynił tego bynajmniej z 
zapału wojennego. Hitler, był austrj. c- 
kian poddanym i gdyby nie wstąpienie 
do bawarskiego pułku, zostałby ścią­
gnięty przymusowo do Austr jako re­
zerwista.

W  październiku pułk ten wyruszył na 
front, gdzie okopał się nawprost pozy- 
cyj angielskich i portugalskich wojsk w 
polu pomiędzy Kemmelberg a Lille, Bo 
1916 roku pułk ten wytrwał na tej pozy­
cji, walcząc nie z wrogiem, lecz z wi! 
gooią, błotem i szczurami, których peł­
no było w  okop*ch

Lecz i w  tych nieprzyjemnych wpra­
wdzie, ale niebardzo niebezpiecznych 
walkach Hitler nie brał udziału. Już w 
grudniu 1914 roku wystarał się o stano­
wisko ordynansa pałkowego, co odrzu­
ciło Hitlera o 10 kilometrów w  tył za 
front, Hitler razem z innymi ordynan- 
sami pułkowymi mieszkał obok sztabu' 
w budynku, gdzie przedtem była oberża 
w m. Fourres.

Tak spędził oały ozas wojny Hitler. 
Pomiędzy kolegami z pułku uchodził 
za „Spinnera'1 t. j- karjerowicza, stara- 
iącego sie o naszywki i odznak, H itle r ' 
istotnie otrzymał krzyż żelazny. A le 
wszyscy frontowi żołn" erze stale utrzy­
mują że o taki krzyż w  Niemczecn ła­
twiej było będąc przy sztabie, niż w o- 
goiu nieprzyjaoK dskim na froncie.
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Z  życia robotniczego
POD PINANIE  U M O W Y W  PRZEMYŚL,E SOLI 

PO TASO W YC H
Odroczone pertraktacje o warunki pćacy i płacy 

w Kałuszu były kontynuowane dnia 30 maja we 
Lwowie i trwały do późnej mocy 31 maja W  w y­
niku ich uzgodniono postulaty robotników dla ko­
palń w Kałuszu, w  Hołyniu i w Stebniku podpi­
saniem umowy zbiorowej między Towarzystwem 
ekc ekspl. soli potasowych, a Centralnym Zw iąz- 
k em Górników w Polsce. Umowa obowiązuje od 
1 czerwca 1933 na czas nieograniczony z prawem 
jednomiesięcznego wypowiedzenia. Umowa zbio­
rowa ma zastosowanie tylko do robotników zorga­
nizowanych w CZG i PZG. Zarobki robotników 
nie zostały obniżone, a w niektórych kategorjach 
zostały uregulowane na korzyś'; roooiników. —  
W  pertraktacjach brało udział pięciu delegatów 
'mieniem Tespu z prezesem Horodzem, imieniem 
CZG dwunastu delegatów z sekretarzem okręgo­
w ym  tow. Haluchem i im ien:emPZG ośmru de­
legatów z p. sekretarzem Tyszką. Układom prze­
wodniczył inspektor pracy p, Tutakiewioz.

STRAJK M URARZY W  TA R N O W IE
Dnia 22 marca została w inspektoracie pracy w 

Tarnowie podpisana umowa zbiorowa, gwarantu­
jąca murarzom i cieślom następujące stawki piat.
I klasa 1'30 zł. za godzinę, II klasa 1‘10 zk, po­
moc 40 do 60 groszy. Umowa obowiązuje do 1-go 
kwietnia 1934. Umowę tę zerwało trzech przedsię­
biorców, obniżając samowolnie wynagrodzenie, — 
nawet do 80 groszy za godzinę. W  odpowiedz1 na 
to robotnicy u tych przedsiębiorców we wtorek 
zastrajkowaM. W drugim  dniu strajku dwaj przed­
siębiorcy zobowiązali się przestrzegać umowy i 
wyrównać różnicę plac wstecz. U trzeciego strajk 
trwa.

POMOC D LA BEZROBOTNYCH
W  Jadownikach, koło Brzeska, które są wsią 

murarską, panuje strasźliwa nędza, spowodowana
rakiem pracy Na tej nędzy żerować chciałby 

BB Na niedzielę 28 maja zwołała więc sanacja 
do szkoły w  Jadownikach wiec, na który przy- 
oyli: poseł Jasiński i były poseł Kautski. Dostali 
oht należytą nauczkę od 'tow . Karola Nowaka, a 
najbardziej charakterystycznym momentem w ie­
cu było, gdy najgorliwszy miejscowy agitator sa­
nacyjny wyskoczył na ławkę i wyśpiewał rejestr 
grzechów sanacji... Jednomyślnie uchwalono też 
wyrazić wotum nieufności dla BB za jego dzia­
łalność w Sejmie. Dźwięki „Czerwonego Sztanda . 
ru " pożegnały pp, posłów... Ratując się przed o- 
stateazną klapą, p. Jasiński zaproponował rezo­
lucję następującą

—  Żądamy chleba i pracy! Tak uchwalcie, a 
jutro oędzie o tern wiedział p. starosta, a pojutrze 
p. wojewoda!

San  odpowiedziała mu zapytaniem:
— Zgoda! Gdzie mamy jutro stawić się do pra­

cy?
Okazało się, że niedowierzanie było uzasad- 

nione. Następnego dnia bowiem udała się delega­
cja bezrobotnych po pracę i usłyszała w odpowie­
dzi, że otrzymają pracę przy walach i boisku w 
Słotwinie, ale wynagradzana nie gotówką, lecz w 
naturze, a gdy jeden z bezrobotnych mówił o bra­
ku butów, usłyszał, że bezrobotni dostaną groch i 
mogą go wymienić na buty, a jeże1 i to wszystko 
podadzą do gazety, to nawet i tego nie doslaną.

8 GROSZY ZA  GODZINĘ PR A C Y

W  cegielni p. Felczera w Płaszowie zatrudnieni 
tam robotnicy otrzymują tytułem wynagrodzenia 
8 groszy dziennie. Charakterystyczna rzecz, że ten 
pan jeszcze się chełpi, iż  robotnicy powinni mu 
być wdzięczni za uruchomienie cegielni i danie 
m przez to możności pracy. Co za „dobroczyńca'1! 

I '"  godzjn musi przy tem wynagrodzeniu robot­
nik pracować, aby zarobić na utrzymanie rodzi­
ny? Zaaje się, że braknie mu godzić  wT ciągu do­
by, a o ileby był w7 stanie przepracować 24 godzi­
ny bez przerwy, to, otrzymany zarobek pozwolił­
by mu na kupienie 5 kg. chleba. Czy to żyjącemu 
w _ takich warunkach robotnikowi głoszono na 
„zjeździe gospodarczym BB“ potrzebę „zeskrom- 
nienia Zdaje się, że w tym wypadku pan Fel­
czer praktycznie się zastosował do tych uchwał i
wprowadza je w życie, zapominając jednak......
rozpocząć od siebie. Stosunki, panujące w cegiel­
ni p. i elczera są dokumentem obecnych czasów.

coooooono«xxiooooocxxxxxxxxxxxxxxxxx>

tzfls odnowie przcopiatc 
na czarwiec

LISTY Z KRAJU
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PRZED ZJAZDEM  „N IEPO D LEG ŁO ŚC IO W ­
C Ó W 1 W  STRYJU

Stryj, 1 czerwca.
Sanai ja, która jest dziś wypełniona po brzegi 

i opanowana przez ludzi trzymających się daw­
niej kurczowo różnych c. k. Karjer, uzurpuje so­
bie —  poza posiadaniem wyłączności na różne 
parady, — również monopolu n. zdobycie niepo­
dległości, zapominając o tem, że osią i duszą walk 
niepodległościowych były organizacje robotnicze 
.pod czerwonym sztandarem PPS.

Do jakich absurdów dochodzi ta manja mono­
polistyczna, świadczy niezbicie choćby następu jący 
fakt zaszły na posiedzenie komitetu organizacyj­
nego, który zwołuje zjazd b. członków organiza- 
cyj niepodległościowych. Na tem posiedzeniu 
dnia 26 m aja hr. w sali Rady powiatowej w Stry­
ju  obecna była sarna „elita", oczywiście sanacyj­
na, z  w7yjątkiem  przypadkowo chyba zaproszo­
nego b. członka organizacji robotniczej. Ten wła­
śnie, czując się wśród tego towarzystwa nieswojo, 
zapytał, dlaczego na zebranie nie zaproszono 
przedstawicieli organizacyj robotniczych. Na to 
otrzymał bardzo osobliwą odpowiedź od o. Stefa­
na Tchórznickiego (słuchajcie robotnicy!), że za­
proszenie takie było niepotrzebne, ponieważ przed 
wojna na terenie Stryja nie było innych organi- 
zacy7j niepodległościowych jak tylko studenckie 
akademickie. Odpowiedź ta świadczy o tem, jak 
żyw y udział brał pan łen w ówczesnym ruchu i 
jak zna historję ruchu niepodległościowego na 
tutejszym gruncie, jakgdyby wczoraj przyjechał 
z Honolulu.

Należałoby wTięc tegi> pana pouczyć, że na tere­
nie Stryja istniały przed wojną 4 organizacje nie­
podległościowe, t. j. Związek Strzelecki, najlicz­
niejszy, zorganizowany pod egidą PPS, a rekru­
tujący sii: prawie z samych robotników, drużyny 
hartoszow:e, w  których również w 'trzech czwar­
tych był element robotniczy, drużyny sokole, 
gd/ie członkami byli w  poważnej liczbie też ro­
botnicy, oraz nieliczne drużyny strzeleckie, skła­
dające się z akademików i studentów. Taki był 
faktyczny obraz organizacyj i iepodległościowych.

Prawda, nie wszystkim dobrze się dziś puwo- 
dzi, bardzo dużo ledwie zarabia na kawałek chle­
ba, dużo jest całkiem bezrobotnych i dlatego me 
godzi się o  ich zasługach zapominać, bo to są fak- 
ta, których żadna „poprawka historyczna", a na­
wet tak faktycznie wielkiego co do wysukuści i 
ciężaru, bo ważącego 150 kg. człowieka na terenie 
Stryja, jak p. Stefan Tchórznicki, nie przekreśli.

O żywotności ówczesnych organizacyj niepodle­
głościowych św:adczy również następujące zda­
rzenie: kiedy w roku 1908, po straceniu Okrzeji 
i Montwiłla-Mireokiego PPS ogłosiła ogólną ża­
łobę, to w tym właśnie czasie stryjscy c, k. Polacy 
urządzali sobie po cichu zabawy7. Urządzano so­
bie taką zabawę przy drzwiach zamkniętych na 
górze w  sali Lówa, I nie kto .nny, jak wraśnie 
robotnicy, wnosząc przy śpiewie żałobnego m ar­
sza tiumnę okrytą sztandarem na salę, rozpędzili 
c Ir hałastrę świecami, sporządzonemu na prędce 
z powyrywanych tai parkanu. Tym  podobnych 
zdarzeń było w ęcej, co świadczy, że robotnik ko­
sztem niepodległości karjery nie robir.

W racając do osoby p. St. Tchórznickiego, to 
znany on jest na terenie Stryja jako dość młody 
człowiek, szybko jednak pnąoy się po szczeblach 
drabiny. Nic więc dziwnego, że taka tęga powaga, 
która potrzebuje szerokiego siedzenia, zapomina
0 nieznanej masie szarych i biednych chudziaków, 
którzy swą bezinteresowną ofiarą swe niepodle­
głościowe zadanie spełnili.

Już tak jest w ży7ciu i historj że robotnik pol­
ski odznaczał i odznacza się k irow ym  rozsądkiem
1 jak przed wojną nie trzymał się kurczowo c. k. 
Austrji, tak i obecnie odżegnywa się od sanacji i 
na to żadne „poprawk1" nie pomogą.

Niepodległościowiec.

O R ZŁu L .D  l it e r a c k i
P R Z E K ŁA D Y  Z PO EZJI POLSKIEJ. W  wyda­

nym w Bolonji almanachu literackim pod tyt.: 
„Itaha" spotykamy w przekładzie wkiskim A. 
Co r sini ego poezje Jana Fietrzyckiego: „Dom Ka- 
puiettich w W eron ie" i „Rzymskie fontanny no­
cą". —  Ostatni zeszyt czeskiego czasopisma „Poe- 
si' “  przyniósł wybór poezyj Kazim iery IHakowd- 
czówny i J. A. Gałuszki w przekładzie czeskim 
Jarosława Zavady, oraz w przekładzie tegoż tłó- 
macza artykuł J. W it li na o stylu Wyspiańskiego. 
—  Kwartalnik „Archa", drukujący często flóma- 
czenia czeskie A . Gajdosza z poezji polskiej, za­
powiada wydanie numeru, specjalnie poświęco­
nego kulturalnemu zbliżeniu .polsko-czechosło- 
waaKiemu,

l  Kroju i zc świata
-o—

ZA O K R ZYK  .PRECZ Z W O JN Ą !" W  czasie 
manifestacji antyhitlerowskiej w Tarnowie kilku 
towarzyszów wzniosło okrzyk „precz z wojną", za 
co staj oslwu ukarało ich w  drodze karno-admini­
stracyjnej 30 dniami areszlu. Od orzeczenia sta- 
lostwa skazani odwołali się do sądu okręgowego 
i dnia 31 marca br. odbyła się rozprawa przeciw 
tow. Karolowi Nowakowi i Czubanowi. Sad ska­
zał ich pierwszego na 40 zl. grzywny lub 7 dni 
aresztu, drugiego na 10 zł. grzywny za przekro­
czenie ustawy o zgromadzeniach Bronił luwokat 
dr. Ignacy Holzer.

J LK I iGMU-NIŚGI UCIEKŁ] Z W IĘ Z IE N IA  
W AR SZAW  JKIEGO. Donieśliśmy wczoraj, ze 
dwaj komuniści Hopfinger i Dąbrowski uciekli z 
więzienia. S aro się ito w następujących okolicz­
nościach: Przed niedawnym czasem pi zepro wadzo 
no aresztowania wśród komunistów, których o- 
sadzono w areszcie urzędu śledczego do d .pozy­
cji sędziego śledczego. Wśród zatrzymanych byio 
dwóch wybitnych działaczów Komunistycznych: 
Józo. Hopfinger i Stanisław Dąbrowski. Decyzją 
sędziego śledczego m ieli być przewiezieni do wię- 
zieroa tymczasem towarzysze ułatwili im  uciecz­
kę i ito w sposób oardzc osobliwy W  dniu, kiedy 
miał być orzewiezionj do więzienia Hopfinger, 
miał być zwolniony z areszlu 18-letni di kus 
Szorr, który przebywał w  celi nr. 14. Tegoż dnia, 
kiedy dozorca aresztu Juijan Gorący wszedł do 
celi nr. 14, zauważył, że w celi ukrył się jeden z 
aresztowanych, d ó iy  przekraczał liczbę areszto­
wanych, figurujących *  w\ kazie. Okazało się, że 

był to Pinkus Szorr, który przedpołudniem rmat 
być zwolniony. Przystąpiono do wyjaśnienia 
sprawy i ustaEno, że przedpołudniem siedzący w 
et !i nr. 9 Hopfinger przeszedł niepostrzeżenie do 
celi nr. 14, a gdy zawołano Szorra, zgłosił się do 
dyżurnego zamiast niego. Wty-uczony przez Szor- 
ra, podał dokładnie wszystkie personalja i został 
dzięki temu zwolniony. Gdy spostrzeżono podstęp, 
Hopfinger dawno juz ukrył się i do tej pory nie 
udało się go schwytać. Jednocześnie wykryto ta- 
kąsamą aferę w celi nr. l3 urzędu śledczego, gdzie 
w identyczny sposcb ulaitwił ucieczkę więźniowi 
Stanisławowi Dąbrowskiemu Józef Zabłocki, któ­
rego , ównież miano zwolnić. Szorr tłumaczy się 
że zdrzemnął się i nie słyszał, jak go wołano, 
wskutek czego Hopfinger rzekomo sam wykorzy­
stał okazję i wymknął się z aresztu. Szorra i Za­
błockiego zatrzymano w więzieniu. Będą oni po­
ciągnięci do odpowiedzialności.

W IE L K I PO ŻAR  W  ŁODZI. W e środę rano 
wybuchł pożar w 4-piętrowej tkalni Lewina przy 
ul. Kopernika w "Lodzi. Fabrykę tę dzierżawiło 
itrzech przemysłowców. Ogień wybuchnął na par­
terze i niebawem ogarnął caty gmach. Akcja stra­
ży ogniowej ograniczyła się do izolacji sąsiednich 
budynków. Podczas akcji ratowniczej co kilka 
chwil zapadały się razem z maszynam sufity1. 
Runęła również część murów. Podczas ratowania 
budynków zostało poparzonych 9 strażaków7. Fa ­
bryka spłonęła doszczętnie. Spłonęły również m ie­
szczące się w  tymsamym gmachu fabryki i skła­
dy braci Naftali, firm y Zielonka i firm y Szefner. 
Pracę straciło 400 robotników. Straty wynoszą 
przeszło m iljon złotych.

D Z IA ŁA C Z  SAN AC YJN Y L K R A D Ł P IE N IĄ ­
DZE SKARBOW E. W ydział karny sądu okręgo­
wego w Chojnicach rozpatrywał przed paru dnia­
mi sprawę sekwestratora urzędu skarbowego, 
Franciszka Sosińskiego, oskarżonego o przyw ła­
szczenie 355.25 złotych ii rewolweru dużbowego. 
Sosiński przez jakiś czas był sekretarzem Zw iąz­
ku związków zawodowych w Grudziądzu (organi­
zacja osławionego sanatura Ciszaka! i temu to 
prawdopudobnie zawdzięczał swą posadę w  urzę­
dzie skarbowym, mimo, że był już dwukrotnie 
karany więzieniem Na r rziprawie przyznał cię do 
w iny i prosił o łagodny wymiar cary Po nara 
dzie zapadł w jrok, skazujący Sosińskiego na pół 
roku więzienia za przywłaszczenie 355,25 złotych 
i rewolweru służbowego. Ponieważ oskarżony był 
dotąd karany i ponieważ czyh jego musml się 
spotkać z ostrą represją karną, przeto wmłosek 
oskarżonego o  zawieszenie kary został oddalony. 
Sosiński odpowiadał z aresztu śledczego, w któ 
rym znajduje się od 19 kwietnia r. b. P, wy oku 
powędrował z powrotem do w ięzienia. „Słowo P o ­
morskie zaopatiuje sprawozdanie z tej sprawy na­
stępującą uwagą: „Gdy w Chojnicach znajdu je 
się wielu uczciwych ludzi bez pracy, angażuje sie 
do służby ludzi karanych i wątpliwej wartości 
moralnej jak w mniejszym wypadku. A  skutki 
takiego postępowania znajdować muszą epilog... 
w sądach i w ięzieniach"

O F IA R A  P IO R l NA. W  Tomaszówce, pow Ka­
łusz, w stodołę Jana Trzaski uderzył piorun. — 
W  stodole znajdował się gospodarz Wraz z cór-
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ką. Trzaska doznał porażenia od pioruna i spło­
n ił  w stodole. Gónkę Trzaski zdołano uratować

A R E S ZT O W A N IE  W  S PR A W IE  ZAMORDO. 
W A N IA  D Z IA ŁA C ZA  W SZECHPOLSKIEGO 
CHUDZIKA. Onegdaj przybyli do Brzozowa pro­
kurator i komisarz policji z  Sanoka, którzy prze­
prowadzili rew izję w  mieszkaniu wywiadowcy 
policji Stankiewicza, poczem go aresztowano i 
przewieziono do więzienia w  Sanoku. Jest to po 
aresztowaniu Jayki drugie aresztowanie w  tej 
sprawie.

ENTUZJAŚCI H IT L E R  1 Restauracja „Udzia­
łow a" w  Piotrkowie stała się terenem nieoczeki­
wanej owacji dla obecnego kanclerza Rzeszy, 
Adolfa Hitlera. Da restauracji tej przybyli dwaj 
konrwojażerowie z Warszawy, Eugenjusz Szach- 
nowski, z pochodzenia Rosjanin i A lfons Baldin, 
Francuz. Obaj spożyli obfity i dobrze zakropiony 
obiad, prowadząc przytem ożywioną rozmowę, 
pod wpływem której, a jeszcze bardziej pod wpły­
wem nadmiernego spożycia alkoholu, obaj zaczęli 
wznosić okrzyk’ „H eil H itler". Zarówno właści­
ciel lokalu, jak i goście zareagowali przeciw tej 
demonstracji i zawezwali policję. Obu komiwo­
jażerów odprowadzono do korni sarjatu, gdzie spo­
rządzono protokół, celem skierowania sprawcy do 
sądu.

DOOKOŁA SKANDALU KORUPCYJNEGO W  
AMERYCE. Senator Mac KelLar postawił w  sena­
cie wniosek o zbadanie, jak przedstawiał się sto­
sunek sumy podatków wpłaconych w latacn 1917 
do. 1933 przez b. min. skarbu (w  rządzie Hoove- 
raj Andrzeja^ Melłona i jegu wiceministra Ogdena 
Millsa, oraz 20j towarzystw akcyjnycn, w  których 
c: panowie są zainteresowani, do sumy -Dodatków 
należnych od tychże. Jest rzeczą zupełnie m ożli­
wą, że to badanie wyciągnie na jaw różne oszu­
stwa podatkowe, ale przyczyną postawienia tego 
w riosky ,est poprostu chęć odwrócenia uwagi pu­
blicznej od skandalu morga.iowskiego, w którym 
skompromitowany został obecny minister skarbu 
i cały szereg przywódców obecnie rządzącej par- 
tji, oraz (dkryło się, że p. Morgan, którego stać 
było na inansowarie kampanji wyborczej Roo- 
seyelta od lat już całych nie zapłacił ani grosza 
podatku — w  Stanach Zjednoczonych; w  Anglji, 
gdzie posiada dohra ziemskie, płaci podatki bar 
dzo skrupulatnie — bo musi, jeśli nie chce, żeby 
mu dohra wystawiono .na licytację. Skompromi­
towani zwycięzcy z wyborów prezydjalnych sta­
rają się odwrócić oburzenie opinji w  kierunku 
pokonanych w  myśl starej zasady „Łapaj zło­
dzieja !" Oczywiście republikanie nie pozostaną 
im dłużni i gdy tak obie kliki kapitalistyczne 
;aczną się naw rajem demaskować, to się jeszcze 

ładnych rzeczy dowiemy.

I E I E G R A H Y
OBI iK A iN Y  U S IŁO W A Ł PO D PA LIĆ  

K O N SU LAT ANG IELSK I 
Warszawa, 2 czerwca (tel. w ł.). Dziś około 1‘30 

w  pot. do konsulatu angielskiego przy alei Róz 
przyszedł jakiś starszy' osobnik, mówiąc, że przy­
szedł po wizę do A i.g lji. Wpuszczono go do po­
czekalni. W  pewnej chwili osobnik ów wydobył 
flaszkę z naftą, którą rozlał po podłodze i pod­
palił zapałką. Of.ier ugasił natychmiast woźny 
konsulatu Stanieć. Okazało się, że osobnikiem 
tym. jest Ł?2-letni Jankiel Dimant, malarz poko­
jow y  z  W arszaw y od kilku lat bez pracy. £ nant 
okazuje ob jaw y choroby umysłowej, był już na­
wet w szp»1alu dla obłąkanych. Cierpi on na ma 
n ję prześladowczą.

W IE L K I PROCES O F A Ł S Z O W A N IE  M O NET 
Warszawa, 2 czerwca (tdl. w ł.). Przed sądem 

okręgowym rozpoczął się dziś proces o fałszowa­
nie 2-złotówek. Założycielem „fahryk i" był Sta- 
nis: sw Ze! a zer. monter, który wynalazł specjalną 
masz lkę do 4 dszowania monet. Oskarżonych 
jest 37 o„ób, Banda posiadała dw ie „fabryk i"; 
jedną w  mies 'kan h. przodownika policji

=>■ Przy  u l- Łódzkiej, drugą w  Świdrze pod 
arszawą u dozorcy w illi Białob,^eskiego. Ba' da 

aż do sw j likw idacji puściła w  obi ej 4000 fa ł­
szywych 2-złotówek. Koszt wyrobu jednego fa l­
syfikatu wynosił 1‘40 zł.

D W a  W Y R O K I ŚMIERCI 
oZaiua, 2 czerwca (tel. wł.). Dziś ogłoszono 

wyrok sadu uoraźnego po przeprowadzonej przy 
drży acn amkniętych rozpraw ie przeciw Ignace­
mu Brochitzowi z  Berlina i kapitanowi rezerwy 
Sterczynskiemu. Obaj zostali zasadzeni na karę 
śmierci.

Ogromne pogorszenie ubezpieczenia
pracowników umysłowych

(Telefonem  od naszego korespondenta)
Warszawa, 2 czerwca.

W  najbliższych dniach ukaże się rozporządze­
nie mimisterstwa opieki społecznej, dotyczące o- 
kresu zasiłkowego i wysokości zasiłku dla bezro­
botnych pracow ników umysłowych. Rozporządze­
nie obniża zasiłki przy podstawie wymiaru do 
150 zł. o 5%, do 180 zł. o 7%, do 220 zł. o 9%, do 
260 zł. o  12%, ao 300 zł. o 13%, do 360 zł. o 15%, 
do 420 zł. o 16%, do 480 zł. o 18%, do 560 zł. o 
20%, do 640 zł. o 22%, do 700 zł. o 25%, do 720 zł.

o 30%. Rozporządzenie zawiera postanowienie, w 
myśl którego 6-miesięczny okres zasiłkowy p rzy­
sługuje bezrobotnemu ubezpieczonemu przez 12 
miesięcy, zasiłek 7-miesięczny ubezpieczonemu 
przez 18 miesięcy i posiadającemu na utrzyma­
niu 3 członków rodziny, prawo do zasTkiu przez 
8 miesięcy ubezpieczonemu przez 24 miesiące i 
posiadającemu 3 członków rodziny; po 30-mie- 
sięcznem ubezpieczeniu zasiłek przez 9 miesięcy 
bez względu na stań rodziny. Rozporządzenie 
wejdzie w życie 1 lipca 'br.

Klęska Niemiec w sprawie żydów śląskich
Genewa, 2 czerwca. Ustanowiony przez Radę 

L igi Narodów komitet prawniczy w  celu zbada­
nia kwestyj prawnych związanych z petycją 
Franciszka Bernheima w  sprawie prześladowań 
mniejszości żydowskiej, ukończył dziś swoje pra­
ce, pijjekazując orzeczenie Radzie Ligi. Orzecze

nie odrzuca wszystkie zastrzeżenia prawne Nie. 
miec jako nieuzasadnione. Rada L igi Narodów 
zwołana została na wtorek. Na porządku dzien- 

ym  jako jedyny punkt znajduje się petycja 
Bernheimą

.—  D O O

Pakt czterech a rewizja traktatów
Londyn, 2 czerwca Korespondenci rzymsc, 

dzienników angielskich donoszą o nowiem odro­
czeniu parafowania paktu czterech, z powodu 
niemożności dojiścia do porozumienia co do punk­
tów politycznych zasadniczego znaczenia. „D aily 
Telugraph" pisze, że ostatni francuski projekt 
zm iany niektórych postanowień, który uwzglę­
dnia żądania Polski i Małej Ententy, jest zda­
niem Mussoliniego nie do przyjęcia, ponieważ 
unicestwia wszelką rew izję traktatów pokojo­
wych tak w ramach, jak i  poza ramami L ig i Na­
rodów, W obec tego m iał Mussoiini zażądać no­
wej zmiany, umożliwiającej rew izję traktatów w  
ramiach L ig i Narodów. Także Niemcy czynią tru­
dności, ponieważ na plan pierwszy wysuwają 
kfwestję rew izji i kwestję równouprawnienia, 
nodczas gdy inne państwa domagają się pozo­
stawienia kwestji równouprawnienia Niemiec

konferencji rozbrojeniowej.
Genew7, 2 czerwca. Delegaci angielscy na kon­

ferencję rozbrojeniową, minister lotnictwa lord 
1 ,ondonderry i podsekretarz stanu Eden oraz de- 
legai angielski Norman Davis wyjeżdżają dziś do 
Paryża,, celem odbycia a pi em jerem Daladierem 
i ministrem spraw zagranicznych PauTBoncou- 
rem konferencji w sprawie rozbrojeni? Frzy tej 
sposobności mają być również poruszone kwestje 
związane z paktem czterech

Paryż, 2 czerwca. Prem jer Daladier, minister 
spraw zagranicznych Paul-Boncour i sekretarz 
generalny Quai d ‘Orsay Leger odbyli dziś dłuż­
szą konferencję, poświęconą kwestji rozbrojenia 
i paktowi czterech. W edl° doniesień z kól poin­
formowanych konferencja francusko-angielska 

ma się odbyć dopiera w  przyszłym tygodniu.
— o o o —

Chamberlain o kryzysie nO

Londyn, 2 czerwca. W  toku dzisiejszej dysku­
s ji zagranicznej w  związku z przyszłą konferen­
cją gospodarczą złoży] kanclerz skarbu Neville 
Chamberlain dłuższe oświadczenie, w  którem m. 
in. oświadczył: W ojna gospodarcza z  niektóremi 
państwami musi być utrzymana, jak dlugc nań- 
stfwa te nie naprawią liesprawiedliwos ', jakiej 
sie dopuściły wobec Anglji. Przechodząc do świ: - 
towej aonferentji gospodarczej, Chamberlain o- 
świadczył, że zadaniem je j jest: kwestia podnie­
sienia poziomu cen, sprawy walutowe i  zniesie­
nie lub złagodzenie ( graniczeń handlu międzyna- 
rodoweigo. Rząd angielski ma nadzieję, że pierw­
szym celem konferencji oędz.ie podwyżka cen do 
poziomu zadowalającego. Drugą ważną sprawą 
’ est powrót do standardu zloia, guyż tylko w ten 
sposób wzrośnie zaufanie. Sądzi on, że dlatego 
Anglja  przywróci u siebie parytet złota, aczkol­
wiek nie może powiedzieć, kiedy to nastąp A n ­
glja musi się najpierw upewnić, że standard zło­

ta nie wywoła tych ujemnych skutków7, które 
skłoniły Arnglję do jego porzucenia. Przechodząc 
do kwestji zniesienia lub złagodzenia ograniczei 
handlu międzynarodowego mówca wskazał, że 
wprowadzana w  wielu krajach kuntrola dewizo­
wa wpłynęła niekorzystnie ma rozwój handlu mię 
dzynarodowego. O usunięciu zaś kontroli dewizo 
wej może być mowa dopiero po usunięciu urudru*. 
ści pożyczkowych i kredytowych na ierenie mię­
dzynarodowym. Poruszając kwestję taryf cel­
nych, minftter oświadczył, że niewielu tylko zna 
lazłoby się w  Anglji, któnzyby pragnęli nawrotu 
do wolnego handlu, który właściwie był tylko 
wolnym handlem przywozowym. Jeżeli konfe­
rencja nie spełni misji, jaka została jej wyzna­
czona, to lepiejby było, gd jb y  się wogóle nie 
zbierała. Zniknęłyby bowiem wszelkie nadzieie, 
aby współczesne pokolenie doczekało się w y ­
brnięcia z depresji gospodarczej.

ZAK O Ń CZE N IE  DŁUG TEGO STRAJKU 
Z O KUPACJA FA B R YK I 

Warszawa, 2 czerwca (tel. wł.). Dziś w mini­
sterstwie opieki społecznej zakończyła się konfe­
rencja w  sprawie strajku w fabryce sziucznego 
jedw abiu w  Tomaszowie, podczas którego robot­
nicy zajęli fabrykę. Podpisano umowę zbiorową, 
która reguluje warunki pracy i płacy. Płace po­
zostają oez zmiany, przyczem zarząd fabryki za­
gwarantował minimum zarobku 45 gr. za godzinę.

O B N IŻK A  STO PY PRO CENTO W EJ 
W  F IN L A N P J I 

Helsi/ngfers, 2 czerwca. Bank Fiński obniżył 
dziś stopę dyskontową z 6 na 5 procent.

D O LLFU SS DO RZYM U 
Wiedeń. 2 czerwca. Kanclerz zw iązkow y Doll- 

fuss i  minister Schuschnig odlecieli dziś popołu­
dniu i  lotniska Aspem  do Rzymu.

a ż e b y  s ię  z a g r a n i c a  n i e  d o w i e d z i a ł a
O G W A ŁT A C H  H TLE R O W SK IC H  

Berlin, 2 czerwca. Na stacji granicznej Zaw i­
dów  (Seid^niberg) w  LużycaUi skonfiskowano 
kilka wagonów makulatury przeznaczonej do Cze­
chosłowacji. Konfiskata umotywowana jest tern, 
ż>. wśród makulatury zna;duje sie m aterjał t. zw. 
„Greuelpropnganda". Dowodzi to jak nieczyste

■sumienie m ają dzisiejsi w ładcy Niemiec, jeżeli 
obawia ią się, że stare gazety mogą zachwiać w ia­
rę zagranicy w „praworządność" Niemiec hitle­
rowskich.

D O LAR  DOBRY, F U N T  CH W IE JNY , 
Londyn, 2 czerwca. Tendencja dla dolara była 

dziś na giełdach europeiskich w  dalszym ciągiu 
dobra. Funt był chwiejny, aczkolwiek w  Paryżu 
wykazyw7al tendencję zwyżkową. W  1 /mdynie 

ustalił się dolar na 3‘99 i 1U w stosunku do fun­
ta. Zurych nOłował funta 17‘46, Paryż 85‘84.^

A M E R YK AŃ SK I P L A N  PO KRY CIA W A L I  T Y  
ZŁO TEM  I SREBREM 

N ow y Jork, 2 czerwca. W ed le „N Y  TTnesa" 
prezydent Roosevelt opracowuje obecnie plan w  
sprawie regulacji zaoasów złota. Plan, 'Który ma 
■być przedłożony światowej 'konferencji gospodar­
czej w Londynie jako projekt rządu amerykań­
skiego, przewiduje ścisłą współpracę m iędzy ban­
kami emisyjnemi różnych państw, celem dopro­
wadzenia do syslema*ycznego podziału złota. 
Przewiuuje on osiągnięcie porozumienia, wedle 
którego pokrycie pieniędzy obiegowych miałoby 
wynosić 25 procent, z czego 20 procent przypada­
łoby ,na pokrycie w  zlocie a 5 procent w  srebrze. 
Ten stosunek pokrycia m iałby obowiązywać we 
wszystkich poszczególnych państwacr
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K t t O N I K A
TEVIR WIELKI

Sobola, 7‘30 „Kapitan z Kópenick
Niedziela, 3*30: , Porwana- narzeczona"; 7‘30• „Kapitan 

z Kdpenick“ .
Poniedziałek, 3*30: „Porwana narzeczona ; 7'30: Kapi- 

tan z Kópenick .

TEAT1I ROZMAITOŚCI
Sobota, 7‘30: „Nieuchwytny".
Niedziela, 7*30: .Nieuchwytny".
Poniedziałek, 7‘30: „Nieuchwytny".

TEATR MECHANICZNYCH ARTYSTÓW
Codziennie do 7 czerwca o godzinie 8 wieczorem w pa. 

welo-nie 13 na piaou Targów Wschodnich.
— O o O —

ZAPARCIE. W edług opinji szpitali, nawet cho­
rzy, leżący w  łóżku cuętnie przyjmują naturalną 
woaę gorzką „Franciszka Józefa" i środek ten 
bardzo dolbrze znoszą — Zalecana przez lekarzy.

—  OO o —

DZIŚ O TW ARCIE  T A R G oW  V  SCHODNICH.
Dziś w  sdbotę o gudainie 11 w  sali Izby .pnzam- 
handlowe, odibędzi-e się uroczystość otwarcia X I I I  
1 argów Wschodnich. Pawilony otwarte codzien­
nie dla publiczności od godżiny 9 ra,no do 13‘30 
Cena biletu na plac Targów  od godziny 9 do 19 
wynosi 1 zł., od 19 do 22 —  1‘20 zl. Z racji trwa­
nia Targów dyrekcja kolei m iędzy 3 a 18 ozenw- 
ca organizuje cykl pociągów popularnych z za­
stosowaniem ;ak,najdalej idących znizek kolejo­
wych.

DO LAR 7‘45. W czoraj Bank Polski płacił sa 
dulaira 7‘45. W  oha otach prywatnych we Lw o­
wie pla-con-o za dolara 7‘52.

S ZA N TA ŻYS T A. Jaz W incenty Stanisław (O r­
miańska 201 aresztowany zosial za przybieranie 
charakteru wyw iadowcy policyjnego i  wymusza­
nie pod groźŁą skandalu pieniędzy.

M STAN IE  FIJANYM . Antoni Kaszuba i Jan 
Iwanicki po wyipiciu nadmiernej ilości alkoholu 
urządzili na ulicy awanturę. Na nocleg zaprowa­
dzono ich na policję. Śladami' Kaszuby i Iwanic- 
k ego poszły Janina Solycha z Lewandówki i Ma- 
rju. Osoba obie niewiasty z ulicy. Powiększyły 
towarzystwo awanturników w aresztach. Do kom­
pletu dołączony został Gabel JonuS, który nie był

«XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX>
Zwiazek prac. inst. użyt. publ. i kom. oddział I 

we Lwowie urządza w Zielone święta dnia 4 i 5 
czerwca 1933

wycieczkę do Krakowe i W ieliczki
Ogólny koszt wycieczki z utrzymaniem i prze­

jazdem w obie strony 2ó zł., bez utrzymania 14 zł. 
40 groszy,

Oprowadzaniem wycieczki zajmuje się TOR 
w Krakowie. Bliższe szczegóły w  sekr. Związku 
(ul. Ormiańska 2, teł. 26-12.

Tragedja w rodzinie
W  nocy z czwartku na piątek w  mieszkaniu 

przodownika P P  ze stanu IV  korni sar ja tu, Kar- 
piaka Karola przy ul. Łyczakowskiej 101, roze­
grał się krwawy dramat małżeński, zakończony 
tragiczną śmiercią przodownika i ciężkiem zra­
nieniem jego żony. Małżeństwro Karpiaków było 
nieszczególnie dobrane, zwłaszcza w odniesieniu do 
stanu nerwowego i pobudliwości kłótliwej. Z w y­
kle jeśli żona i©sl kłótliwą, mąz ustąpi milcząc, 
albo odwrotnie i  życie idzie dalszym trybem. Ina­
czej podobnych kłótni i tragedyj małżeńskich by­
łoby, zwłaszcza w dzisiejszych czasach, multum. 
Krytycznej nocy, w czasie sprzeczki, Karpiuk, 
ozłoWiek nerwowy, nie panując nad sobą wystrze-

tak bardzo pijany jak bardzo urządzał awanł-u- 

łty-
Zł O D ZIEJ W  KOŚCIELE. / Do kościółka św. 

Józefa (Dunin-Borkowskich) dostał się ubiegłej 
nocy zloaziej,, który skradł cenne woia i gotówkę 
z kilku skarbonek.

N A G ŁY  ZGON IN SPE K TO R A  SZKOLNEGO. 
Tadeusz Poczyński, em. inspektor szkolny, zam. 
w Starem Siole zmarł nagle przechodząc ul. Aka­
demicką. Lekarz dzielnicowy nie mogąc stwier­
dzić przyczyn zgonu, polecił zwłoki odstawić do 
Instytutu med. sądowej.

N A  ULICY Ludwiik Borowicz z Lewiaudówki, 
kierowca dorożki automobiliowfaj, „adąc ulicą L e­
nartowicz?, potrącił przechodzącego przez jezd­
nię Izaak' Wuissberga (Lenartowicza 3). Lekarz 
nogotowia; po stwierdzeniu, że We.isberg złamał 
nogę i zaopatrzeniu polecił odwieźć go do szpitala. 
N a  ul. Leg jon ów w realności pod Nr. 43 złamał 
się kawałek gzymsu, który spadając, ugodził 
przechodzącego ulicą R ef ona! Jakóbn (Źródlana 
40) w głowę. Pogotowie odwiozło Refera do szpi­
tala.

Z W O L N IE N IE  DRA SCHW EIGERA. Areszto­
w any przed kilku dniami w związku ze śmiercią 
Kondratowej lekarz dr. Scliweiger został wypusz­
czony z więziei ia Jak w  swoim czasie donieśliś­
my, Kondratowa zmarła w  następstwie niedozwo­
lonego zabiegu, — dokonatitgo prawdopodobnie 
prlzez tego lekarza. Śledztwo w lej sprawie trwa 
dalej. • * +-.» &*** *  j~*» *--» «• ' a

SAM OBÓJSTW O KUPCA. W czoraj pozbawi! 
się życia przez zatrucie się gazem świetlnym zna­
ny kupiec 47-ietni Berisz Sohaechter, właściciel 
sklepu bławatnego w pasażu Felierów.

K A R A W A N  OM AL N IE  W Y P R A W IŁ  CZŁO­
W IE K A  N A  TA M TE N  ,ŚW IAT. W czoraj przejeż­
dżający placem przed teatrem karawan pogrzebo­
wy, poważny przez J. Pańczyszyna, najechał na 
66-letniego Gedalego Schapirę, który doznał cięż­
kich obrażeń lak, że w stanie groźnym przewie­
ziono go do szpitala. Tłum zajął wobec woźnicy

przodownika policji
lii z  rewolweru, raniac ciężko w głowę swą żonę

Huk wystrzału ostudził zdenerwowanego Kar- 
pnaka, ale było już zapóźno. Nieszczęśliwy czło­
wiek zorjen Loiwal się, cc go czeka, temnardziej, że 
sądził iż żonę zastrzeli! i z całą świadomością 
włożywszy sobie lufę rewolweru do ust wypalił. 
Ponió's-ł śmierć na miejscu.

Karpiakową przewieziono do szpitala; st.an jej 
jest groźny, lecz jest nadzieja utrzymania je j prtey 
życiu.

Przód. Kaipiak cieszył się bardzo dobrą opinją 
wśród okolicznych sąsiadów i szaleńczy jego 
krok odbił się echetn współczucia dla jego ro­
dziny.

groźne stanowisko, przyczem rozlegały się różne 
okrzyki, odiiośn.e do narzędzia wypadku.

SZOFER O FIARA  A l TA . Na ul. Sapiehy auto 
potrąciło 29-letniego szofera W ilhelm a Linka, — 
który doznał dość ciężkich obrażeń 

POŻAR W  HOLOSKOW IE. W czoraj w połu­
dnie w Hołoslow ie Małem wybuchł pożar v za­
budowaniach Katarzyny Klug, Pastwą ognia pa. 
d ly zabudowania mieszkalne. Ogień zlokalizowa­
ła miejska 6traż pożarna.

TAN C E R K A  E N TU ZJASTK Ą  H ITLE R A . Do 
Kawiarni „W arszawa1' przyszła wicleoraj tancerka 
Janina Osieńska, która po spożyciu włększeij ilo ­
ści alkoholu zaczęła wykrzykiwać „heil H itlerl". 
Spisano z nia protokół.

2  Sa L I  S A D G W F J
ODROCZONA RO ZPRAW A

Rozprawa Bronisławy Bachtowej, oskarżonej o 
fałszywe zeznania i występek przeciw wym iaro­
wi sprawiedliwości, została odroczona celem po­
wołania nowych świadków.

R O ZW YD R ZE N IE  
oprawa o zniewolenie toczyła się wczoraj przed 

irybunaiem karnym pod przewodnictwem s. o. 
'Mlynarskiegu. Chodzi tu o 44-letniego kupca we 
Lw ow ie Izraela Ratzera recte'Stahla, który pew ­
nego razu przybywszy do Bolechowa zgodził do 
służby u debie 14-letnią dziewczynkę Katarzynę 
Przj jmycz, poczem przewiózł ją do Stryja, za­
prowadził do hotelu i tain ją zniewolił.

Dziewczyna o zbrodni opowiedziała swej star­
szej siostrze, a gdy ta wraz ze swym narzpezo- 
n jm  Pankiem zwróciła się do Ratzera z w yrzu­
tami .moralny *, ten pan zaproponował' zapła­
cenie jaku „odszkodowanie" kwoty 50 złotych. 
Na lakie załatwienie sprawy ani pokrzywdzona 
ani je j siostra zgodzić się nie chciały, a wtedy Ra-

EMIL HAECKER s 59

M sforjo socjalizmu w Galicji
Przez 8 lat mieszkał Limanowski we Lwowie. Tu uzyskał na 

uniwersytecie lwowskim stopień doktora filozofji. Zaraz po przy- 
jeździe do Lwowa otrzymał posadę korektora w  „Dzienniku Lw ow ­
skim, płatną licho i nieregularnie; w  feljetonie tego dziennika w y ­
drukowano jego „Wspomnienia wygnańca*1; z końcem stycznia pi­
smo to upadło, pozostając winne kilkadziesiąt złr. Limanowskiemu, 
który pozostawszy bez pieniędzy i zarobku przyjął posadę djurnisty 
w  szpitalu. Później dostał posadę współpracownika w  „Gazecie N a ­
rodowej", redagowanej przez Jana Dobrzańskiego i Agatona Gillera, 
a następnie w  „Dzienniku Polskim", redagowanym przez Henryka 
Rewakowicza i Tana j&Hla. Miał więc już znośne utrzymanie.

Juz jako korektor zapoznał się Limanowski z Augustem Skerlem, 
zarządcą drukarni „Dziennika Lwowskiego *, następnie z Antonim  
Mańkowskim i kilku innymi drukarzami. Pozyskał ich rychło dla 
socjalizmu i oni ułatwili mu przystęp do robotników lwowskich.

8
Agitacja Limanowskiego we Lwowie

-•runt lwowski był już nieco użyźniony pod posiew socjaliżmu. 
Najinteligentniejsi robotnicy skupiali się w  „Gwieździe", tu więc 
podjął Limanowski propagandę. W  marcu 1871 r. wygłosił w  „Gwież- 
"zie lwowskiej dwa odczyty „O kwest ji robotniczej", które w  kilka 
tygodni później razem wydrukował własnym nakładem Byłato pierw ­
sza i przez długi czas jedyna oryginalna broszura v» języku polskim, 
przeznaczona i nadająca się do agitacji wśród robotników. Pisana 
jasno, przystępnie : zajmująco, nie rozwijała jednak wyraźnego 
programu socjalistycznego, starała się tylko do jego zaszczepienia 
grunt przysposobić. Autor opowiadał o pochodzeniu i znaczeniu kwe- 
stji robotniczej, o rożnych przejawach ruchu robotniczego, z uzna­

niem podnosił działalność Międzynarodówki i szczególnie zalecał ro- 
botr kom kooperację. Już jirzedtem w pismach warszawskich, w  ar 
tytule „Wzajemna pomoc w  „Opięli unie domowym" w r. 1867 i w ar­
tykule „legoczesna ’ dążność społeczna’* w  „Przeglądzie Tygodmo- 

ym w  roku 1869, przeciwstawiał Limanowski wspóldzielczość bur- 
żuazyjnemu hasłu „samopomocy* 1 w  Niemczech w  agitacji Lassalla 
i lassalczyków dużą odgrywało rolę zwalczanie samopomocy, ale tam 
miało to zgoła zupełnie inne znaczenie; Schulze z Delitzsch pizei 
„samopomoc , którą głosił robotnikom, rozumiał właśnie koopera­
tywy robotnicze; Lassalle, zwalczając Schulzego, przeciwstawiał mc 
„pomoc państwową , przez którą rozumiał kooperatywy robotnicze 
subwencjonowane przez państwo. „Rękodzielnik", pisząc o tem w  la­
tach 1869— 70. zachwalał pomysł Lassalla, ale wzdychał bodaj do koo­
peratyw Schulzcgc, U  nas szło o to, żeby wogóle dla jakichkolwiek 
zrzeszeń grunt przygotować, przełamać z jednej strony apatję robot- 
ników, z drugiej zaś indywidualistyczny frazes burżuazyjny, gło­
szący, że robotnik zupefnie niezorganizowany może dojść do dobro­
bytu przez „samopomoc", przez którą tu rozumiano nie zrzeszenie 
lecz pracowitość i oszczędność. Samopomocy w tym sensie pojęte 
przeciwstawia! spółdzielczość Limanowski we wspomnianych arty­
kułach, jako też w  odczytach „O  kwestji robotniczej", które zakoń­
czył w  duchu lassalowskim następującemi słowy: „Wiedza i praca 
spotkały się na drpdze, prowadzącej do wspólnego celu. Im ściślej­
sze nastąpi przymierze pomiędzy niemi, tem lepiej dla obydwóch 
W  tem leży zadanie i taką jest przyszłość kwestji robotniczej".

Między słuchaczami znalazło się kilku, których odczyty te ne- 
wróciły na socjalizm, a należał do nich Zbrożek, redaktor „Ręko­

dzielnika", który wkrótce potem, bo już od 2 kwietnia 1871 r. pc 
trzymiesięcznej przerwie zaczął na nowo wychodzić. G dy odczyt) 
Limanowskiego wyszły w broszurze, „Rękodzielnik" zalecał ją  swyrc 
czytelnikom. M e wznowionym „Rękodzielniku" współpracował i L i­
manowski. „ (C. d. n)
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f'zer -wzuwszy sobie do pomocy Ghaima Leibe 
Schaffa- udał się do policji ze skargą, że dziew.. 
czę'a chcą na nim wymusić większą kwotę i gro- 
żą ,,zmyślonem“ doniesieniem o zgwałceniu.

Policja sprowadziła na posterunek obie P ry j- 
m j czanki i Panka i wtedy cala sprawa się w y ­
jaśniła.

Po przeprowadzonej rozprawie Ratzer z os tar 
śkazany za zbrodnię zgwałcenia i oszczerstwa na 
dwa lata więzienia, Schaff został uwolniony.

Oskarża1 prokurator Prachtei-Morawiański.

ŚKRYTOBÓJGZY STR Z A Ł  PR ZE Z OKNO
W  godzinach wieczornych dnia 16 lutego br. 

padł strzał przez okno do mieszkania Michała De- 
cyszyna w Małkowicach pow. Gródek Jag. Obecny 
tam wówczas Fedko Michajliszyn otrzymał strzał 
w  plecy, w  następstwie czego po kilku tygodniach 
wskutek ogólnego zakażenia zmarł.

W czoraj przed sądem przysięgłych pod prze 
wodnictwem s. o. Jagouzińskiego odbyła się wczo­
raj rozprawa przeciw 22-letniemu Piotrowi M i- 
chajlakovvi, oskarżonemu o zamordowanie M i­
cha iliszyna W raz z Micńajlakiem zasiadł na ła­
w ie oskarżonych oskarżony o pomocnictwo w 
zbrodni Wasyl Szandra (la t 21), który przed o- 
wym  nieszczęsnym strzałem miał wedle zeznań 
świadków informować domniemanego mordercę 
o rozkładzie mieszkania, w którern w krytycznym 
momencie znajdował się Fedko Michajliszyn.

W edle aktu oskarżenia morderstwo to miało zo­
stać dokonane z zemsty, mianowicie Szandra w 
bójce na weselu, w której brał udział zamordo­
wany w  4 diji później M ichajliszyn został prze­
bity rmżem w plecy i w związku z tem m iał mu 
się odgrażać. /

Oskarżeni wypierają się czynu, twierdząc zgo­
dnie, że nie m iel' złości do denata i nie m ieli żad­
nego. powodu by go życia pozbawiać.

t i a rżał prok. Epler, bronił dr Latoszyński.
W yrok podamy jutro.

Ze sportu
JUBILEUSZ HASMONEl. ŻKS Hasmonea obchodzi w 

roku bieżącym 25-lecie awcgo istnienia W  ramacn uro 
czystości odbędą się zawody lekkoatletyczne, tiudzież roz. 
grywki między KS Haamortea— Czarni i Makkabi (Czer- 
niowce)— Pogoń w sobotę na boisku Czarnych. W  nie­
dzielę Czarni— Makkabi (Gzerniiowre), Hasmonea— P o­
goń.

AZS— RKS. Na boisku 19 p. p. Cytadela o godzinie 
2T5 popołudniu w niedzielę zawody o mistrzostwo kla­
sy B między RKS a AZS. Poza tem grają w niedzielę 
drużyny robotnicze na Bogdanówce Grafika— TSL.

Byczo jes i
(Korespondencje własne)

Asom sanacji w żó łkw i byczo się powodzi. —  
Chwalą też cobie obecne stosunki, bo jaki*' nie 
mają ch wa.it, czy muże być im kiedykolw iek le­
piej? Pan Jarosz Teofil, prezes 3B, naczelnik u- 
rzędu skarbowego opłat z monopoli państwowych 
na powiat Żółkiew, Rawę Ruską i Sokal, żona je ­
go dyreb torka szkoły powszechnej w Żółkw i (na 
W innikach), korzystają z mieszkania szkolnego, 
jakoteż ogrodu, pan naczelnik objeźdź," trzy po­
w iaty, za co pobiera djety. Czy nie dość powo­
dów do ,yradości życia*'?

T>rugi fila r sanacji, to inspektor szkolny żvch e. 
w iez, żona emerytowaną nauczycielką z pełną e- 
mery mrą, a w dodatku nauczycielką prywatnego 
semina -jum żeńskiego z płacą 300 „loiych m ie­
sięcznie.

trzeci sanator, to p. Mazur, sekretarz rady po. 
wistowej, żona nauczycielką w Brzucho wicach.

trójka chciałaby za wszelką cenę utrzvma< 
swój stan posiadania. A le nie cale życie jest usła­
ne różami, o czem świadczy zajście, jakie miało 
miejsce w  dniu 25 ma.,a pomiędzy p Jaroszem, 
prezesem BB, a inż. Rotem, urzędnikiem svydzia- 
u powiatowego. Rano tego dnia na ryniku inż Rot 

(także sanator) w y  poi i czk owal pana prezesa sa­
nacji iak, że mu krew .nosem poszła, a w dodatku 
kopnął go i rzucił za nim słowa, które tu nie na­
dają się do powtórzenia.

T o  państwo twórcze i  mocarstwowe widowisko 
rozegrało się na oczach tłumu łudzi, jakoże pią­
tek jest w  żó łkw i dniem targowym

Byczo jest!

C00UXXXX>30CXXXXXXXXXXXXXXXXXX»<XX)0O
TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI!

ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK! 
|00cxxxxxxxxx300000000000000000000000n

bojkotujemy piwo lwowskie!
Robotnicy! Chłopi! Obywatele!

Kto bojkotuje p iwo lwowskie, ten przyczynia się do zawarcia umowy zbiorowej dla" robotni­
ków, pracujących w  browarze lwowskim

Wszystkw Robotnicze Związki Zawodowe ogłosiły bojkot piwa lwowskiego!

Zielone Święta 
w górach

Lwowska Dyrekcja kolejow a organizuje wspól­
nie z oddziałem lwowskim Polskiego Towarzy­
stwa Tatrzańskiego w czasie Zielonych Świąt, to 
jest 4 i 5 czerwca dwudniową wycieczkę do W o- 
rochty i na okouczne szczyty osobnym wycieczko­
wym  pociągiem popularnym. Koszt przejazdu tam 
d z powrotem 10 zł 80 gr. W yjazd  ze Lw ow a 4 
czerwca o godzinie 1‘08 (w  nocy z soboty na nie­
dzielę). Przyjazd do WoTOchty 4 czerwca godz. 7. 
W yjazd  z W orochty dnia 5 czerwca o godzinie 20, 
przyjazd do Lw ow a 6 czerwca o godzinie 0‘40 w 
nocy. Zarówno w sobotę w  nocy, jak i w  nocy z 
niedzieli na poniedziałek ui uchomione będą tr am­
waje, które umożliwią dojazd i odjazd z  dworca 
głównego. Pociąg zatrzyma się w Tatarowie i Ja- 
remczu. (Jczestn: :y wycieczki będą mieli zapew­
nione tanie noclegi w  pensjonatach w  Jaremczu, 
Tatarowie i W orochJe. Noclegi w  cenie 2 zł. od 
osoby, poby w  pensjonacie z caiodziennem utrzy­
maniem 4 zł. od osoby W  związku z powyższym 
pociągiem popularnym lwowski oddział Polskie­
go Towarzystwa Tatrzańskiego organizuje w W o- 
lochcie i okolicy wycieczki w  góry.

RADJO L W O W S K IE

Sobota, 3 czerwca 

11.40: Przegiąć prasy. 11.50: Komunikat meteorologi­
czny. 11.57: Sygnał czasn. 12.10: Gramofon. 13.10: Ko­
munikat meteorologiczny. 13.15- Szkolny poranek radjo- 
wy. 15.10: Komunikat gospodarczy. 15.25: Wiauomości 
wojskowe. 15.35: Słuchowisko dla dzieci. 16.15: Studjum 
techniczne. 16.30: Koncert. 16.40: „Królowa Jadwiga na 
tle dziejów powszechnych *. 17.00: Audycja dla chorych. 
17.40: Odczyt aktualny. 18.00: Nabożeństwo z Ostrej Bra. 
my w  Wilnie. 19.00: „Cuda Polaki** (feljeto-n). 19.15: Roz­
maitości. 19.30: „Na widnokręgu". 19.45: Dziennik ra-

djowy, 20.00: KonceTt z Warszawy. W  przerwie: W iado­
mości sportowe i dodatek do dziennika radjowego. 22.05: 
Koncert szopenowski. 22.40: Feljeton z Warszawy. 22.55: 
Komunikaty. 23.00— 24.00: Koncert mandolinistów. —  
W  przerwie: Wiadomości z kraju dla członków polsk. sj 
ekspedycji polarnej na Wyspie Niedźwiedziej.

Niedziela 4 czerwca

10.25: Nabożeństwo z Torunia. 11.57: Sygnał czasu. 
12.10: Komunikat meteorologiczny. 12.15: Pogadanka. —
12.30: Gramofon. 12.45: Zjazd pomorskich kół śpiewa­
czych w Toruniu. 14.00: Pogadanki dla rolników i mu­
zyka. 16.00: Program dla młodzieży. 16.25: Duety na cy- 
tize. 16.45: Odczyt z W ilna: „O sztuce dobrego mówie­
nia". 17.00: Muzyka lekka. 17.30: Mecz piłkarski Polska—  
Belgja. 18.00: Koncert organowy. 18.55: „Polski Czerwo­
ny Krzyż". 19.03: Rozmaitości. 19.25: Słuchowisko. 20.00: 
Koncert z Warszawy. 21 15: Wiadomości sportowe. 21.25: 
Dalszy ciąg koncertu. 22.00: „Świat jest pięjuiy". 22.15: 
Muzyka taneczna. 23.15— 24.00: Muzyka taneczna.

— O O o —

REPERTU AR K IN  LW O W SKIC H
ADRIA: „Ofiarna noc".
APOLLO: „Biała trucizna".
ATLANTIC : „Pod Twoją Obronę".
CASINO. „Żona z drugiej ręki" (Jean Harlow). 
CHIMERA: „Ludzie w hotelu".
COLOSSEUM: „Demon wielkiego miasta" i rewja „Brld- 

ge-exipress“ .
GRAŻYNA: „Głos pustyni".
KOPERNIK: „Wyspa doktora Moreau".
MARYSIEŃKA: „Wyspa dokiora Moreau".
MIRAŻ: „Congoirilla".
MUZA (dawniej OAZA): „Pogromca przestworza". 
PAŁACE: „Eks «za “ .
PAN: „Dziesięć procent dla mnie".
PASAŻ: „W alka ze skutkami prostytucji" i odczyt dr.

Julji Grabowskiej.
PROMIEŃ: „K ról Paryża" oraz „Wesoły wdowiec",
RAJ: „Kwiat Algieru" i „Niepotrzebna".
STYLOW Y: „Baby" (Anny Ondra) i rewja „Kiedy dziew­

czynki idą spać".
ŚW IT: „Pat i Patachon" i „Maoiste, król cyrku". 
UCIECHA: „31ękitna rapsodja" i rewja „Bomba*,

N A

XIII. TARGI Wstn SDNII
W E  L W O W I E
3—18 czerwca 1933 roku
w yje idż«ją  do Lwowa pociągi popularne przy zastosowaniu 
najwyższych z n iż e k  p r z e ja z d o w y c h ,  a mianowicie: 
w  dniu 4. VI. 1933 ze Stanisławowa i Drohobycza, 
w  dniu 11. VI. 1933 z Rzeszowa, Jarosławia, Przemyśla, Sta- 
nisiawowa, Drohobycza, Stryja, Tarnopola i Złoczowa.

Bliższe Informacje przyniosą komunikaty Lwowskiej Dyrekoj. P. K t  — Pozat > o infor­
macje zwracać si« ni ety do oddziałów I ajenoyj P. B. P. .Orbit* 1 zawladowoćw atacyj.

M l I E U l i

s ogr. odpow.

we Lwowie 
ulica R ou iw d a  L. 2

Telefon Nr. 5 7 -2 5 .

D O R O C Z N E
Walne Zgromadzenie
Ludowego Spółdzielczego Towarzystwa W y u a w n ic z e g o

we Lwowie
odbędzie się w  sobotę durna 10 czerwca 1933 r. 

o g. 6 wlecz., w  lokalu przy ul. Sykstuskiej 21 I I  p. 
z  naitępu iącym norządkiem dziennym:

1) Odczytanie protokołu z ostatniego W alnego 
Zgromadzenia;

2 ) Sprawozdanie Dyrekcji i Rady Nadzorczej 
oraz przedłożenia bilansu za rok 1932;

3 ) Sprawozdanie Kom isji rew izyjnej i wniosek 
na przyjęcie bilansu;

4) Uzupełniający wybór członków Rady Nad­
zorczej;

5) Wnioski.
W  razie braku kompletu odbędzie się o godz. 7 

wiecz. drugie W alne Zgromadzenie bez wzgtędu 
na ilość obecnych członków, a uchwały na :iiem 
powzięte m ają moc obowiązującą.

Rada Nadzorcza. -

PODLUTE
Z a k ła d  z d r o j o w o - k ą p i e l o w y  w G o r g a n a c h  nad 

Łomnicą, około 700 m nad poziom morza. 
W s k a z a n ia  l e c z n ic z e > Choroby przemiany matei4l, 
narządów trawienia i drog moczowych, choroby stawów 
i mięśni, stany wyczerpania wskutek przepracowani*.

Początek s e z o n u  1 5 - g o  czerwca.
nformacje: Lwów, ul. Kłuszyńska 3, lub Podlute, poczta 

Perehińsko.

k D R O D N E ]
N APRAW A ZEGARKÓW, oraz wyrobów złotniczych wy­

konuje solidnie pod gwarancją tanio, bo w podwórzu. 
Szapijewskl, Lwów, Rynek 14.

TYLK O  ZA WIKT ofiaruję pomoc gospodyni w  domu. 
Zgłoszenia do Adm inistracji „Dziennika L u dow ego".

Redaktor odpowiedzialny; Marian Porozak. —  Druikarnia Ludowa w Krakowie ood zarz. Sł uiisława Ziemiańskiego,
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